
■ Ludność Niemiec zachodnich sprzeciwia się adenauerowskiej polityce 
zbrojeniowej

Oświadczenie Maxa Reimanna
■ Propozycja referendum w sprawie wpiowadzenia obowiązku służby 

.wojskowe/ a Na partii socjal-demokrat. spoczywa odpowiedzialność
BERLIN. Jak podaj e a- 

gencja ADN, przedstawiciel 
niemieckiej radiofonii de­
mokratycznej zwrócił się do 
nipmg7P0n spkrAtarza kip-

Czy jeszcze jedna 
formalność?

Współzawodnictwo 
między spółdzielniami 
produkcyjnymi, załoga­
mi PGR i chłopami indywi­

dualnymi o udział w wysta­
wie rolniczej jest koniecz­
ne. Za wzmożeniem propa­
gandy wokół przygotowań 
do wystaw, przemawia prze­
de wszystkim niedługi już 
okres czasu, jaki dzieli nas 
od otwarcia powiatowych 
wystaw rolniczych.

W roku bieżącym wysta­
wy rolnicze otwarte zostaną: 
w Kołobrzegu, Miastku. Sła­
wnie, Szczecinko i Wałczu. 
Jak stwierdza biuletyn in­
formacyjny Zarządu Propa­
gandy Rolniczej WZR, oce­
niający stan przygotowań do 
otwarcia wystaw, najwięcej 
zrobiono dotychczas w po­
wiecie Sławno. Obok ape­
lu z normami współzawod­
nictwa. wydanych zostało 
tu l^ilka błyskawic i ulo­
tek, nadawane są przez ra­
diowęzeł audycje propagu­
jące wystawę rolniczą itp. 
Równocześnie służba rolna 
utrzymuje stały kontakt z 
wystawcami, organizuje spot­
kania I wycieczki chłopów 
do przodujących spółdzielni 
produkcyjnych oraz wsnól- 
zawodnlczacycb gromad. Tak 
np. chłopi z Brześcia, od­
wiedzili wieś Przystawi, 
gdzie omówili z tamtejszy­
mi rolnikami formv współ­
zawodnictwa, opracowali 
plan wzajemnej kontroli itn.

Tak organizowane współ­
zawodnictwo dało dobre 
wyniki. Do Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa w Sław­
nie, wpłynęło ogółem 40° 
zgłoszeń Indywidualnych i 
zespołowych do udziału w 
wystawie.

Przykład nowiatn Sławno, 
fest niestety, odosobniony. 
W pozostałych powiatach, a 
szczególnie w powiatach: 
kołobrzeskim i miasteckim, 
przygotowania do wystaw 
rolniczych nrzebiegają bar­
dzo opieszałe.

Główny zarzut Jaki Dosta­
wić można służbie rolnej w 
powiatach, to formalne po­
traktowanie apelu chłopów 
gromady Mielęcin (pow. 
Wałcz), którzy w lutym br. 
wezwali wszystkie gromady 
województwa do współza­
wodnictwa o Jak najliczniej­
szy udział w wystawach. Nie­
stety. w ślad za wezwaniem 
nie poszła praca organiza­
cyjna. która by zabezpieczy­
ła realizację podejmowa­
nych na apel Mielęclna —

rownictwa Komunistycznej 
Partii Niemiec, Maxa Rei­
manna z prośbą o wyrażenie 
swej opinii w sprawie usta­
wy o obowiązkowej służbie 
wojskowej w Niemczech za­
chodnich. Rząd Adenauera 
usiłuje obecnie przeforsować 
projekt tej ustawy w Bun­
destagu.

Odpowiadając na zadane 
mu pytania, Reimann pod­
kreślił, że ludność Niemiec 
zachodnich sprzeciwia się 
adenauerowskiej polityce 
zbrojeniowej, a tym samym 
nie zgadza się również na 
wprowadzenie obowiązko­
wej służby wojskowej.

Reimann wystąpił z propo 
zycją utworzenia komitetu, 
który zająłby się przygoto­
waniem referendum w spra­
wie wprowadzenia w Niem­
czech zachodnich obowiązku 
służby wojskowej. „Jesteś­
my przekonani — powiedział 
on — że naród wypowie się 
za pokojem i bezpieczeń­
stwem, za rozbrojeniem, 
zrozumieniem wzajemnym i 
zjednoczeniem Niemiec".

Pierwszy sekretarz KPD 
podkreślił ogromną odpowie 
dzialność, jaka spoczywa na 
partii socjaldemokratycznej 
w walce przeciw remilita- 
ryzacji Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej. Oświad­
czył, że klasa robotnicza Nie 
mieć zachodnich oraz wszys­
cy przeciwnicy obowiązko-

Wzrost solidarności narodów
Azji i Afryki

PEKIN. Ostatnio można za 
notować szereg faktów świad 
czących o wzroście solidar­
ności narodów Azji i Afryki.

Rozmowy 
między delegacjami 

rządowymi 
ZSRR i FLRJ

MOSKWA. Dnia 18 czerw 
ca o godz. 10 czasu miejsco­
wego, wznowione zostały 
na Kremlu rozmowy mię­
dzy delegacjami rządowymi 
Związku Radzieckiego 1 Fe­
deracyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii.

Wymiana zdań przebiega­
ła w przyjaznej 1 serdecz­
nej atmosferze, w duchu 
szczerości i całkowitego wza 
jemnego zrozumienia.

Rozmowy będą: kontyr^uo; 
wana.

Dalsza grupa 
repatriantów

przybyła do Gdyni
GDYNIA. Na pokładzie stat­

ków „Jarosław Dąbrowski** i 
«,Puck“ przybyło ostatnio do 
Gdyni 10 repatriantów z Anglii, 
Holandii i Kanady.

Byli jeńcy 
amerykańscy

w Korei
posądzeni o „propagandę 

komunistyczną".
NOWY JORK. Jak donosi z 

Waszyngtonu agencja France 
Presse, komisja Izby Reprezen­
tantów zajmująca się badaniem 
„działalności antyamerykań- 
sklej" wezwała do złożenia ze­
znań b. amerykańskich jeńców 
wojennych w Korei, których po 
sadza się o „propagandę komu­
nistyczną".

wej służby wojskowej z ra 
dością powitaliby inicjaty­
wę socjaldemokratycznej gru 
py deputowanych do Bun­
destagu, gdyby wystąpiła z 
inicjatywą w sprawie refe­
rendum.

W Djakarcie otwarto 
algerskie biuro informacyjne

PEKIN. Korespondent agen­
cji Nowych Chin donosi z Dla- 
karty:

Z inicjatywy algerskiego Na 
rodowego Ruchu Niepodległoś­
ciowego i narodowej armii wy 
zwoleńczej 18 brn. otwarto w 
Djakarcie algerskie biuro infor 
macyjne.

Na uroczystość tę przybyła 
do stolicy Indonezji delegacja 
ałgerska

Światowa 
Konferencja Kobiet 
zakończyła obrady 

BUDAPESZT. W niedzielę 17 
czerwca zakończyły się w Buda­
peszcie obrady pierwszej Świa­
towej Konferencji Kobiet Pra­
cujących. zwołanej z Inicjatywy 
SFZZ. W obradach konferencji 
wzięło udział około 500 delega­
tek z 43 krajów, w tym ze 
Zwląz.ku Radzieckiego, Anglii. 
Francji, Chińskiej Republiki Lu 
dowej, Japonii. Indii, Niemiec, 
Polski, Australii, Brazylii, Me­
ksyku, Hiszpanii, Madagaskaru.

Jak wiadomo, niedawno za 
kończyła się konferencja stu 
dentów krajów Azji I Afry­
ki, której nadano miano ,.ma 
lego Bandungu".

Na początku czerwca sie­
dem indonezyjskich central 
związkowych opublikowało 
wspólne oświadczenie w 
sprawie zwołania azjatycko- 
afrykańskiej konferencji ro­
botniczej „w duchu Bandun­
gu". Oświadczenie proponu­
je, aby na konferencji tej 
omówiono takie sprawy jak 
zakaz broni atomowej, po­
wszechne rozbrojenie, wal­
ka krajów Azji 1 Afryki 
przeciwko kolonializmowi, 
itp.

Propozycja ta znalazła sze 
roki oddźwięk wśród robot­
ników krajów Azji i Afryki.

Stan zdrowia
Eisenhowera
ulega poprawie

NOWY JORK. W Waszyng­
tonie podano oficjalnie do wia­
domości, że stan zdrowia Eisen 
howera uległ dalszej popra­
wie.

Za zezwoleniem lekarzy od­
był on w poniedziałek pierw­
szą po operacji rozmowę po­
lityczną z wiceprezydentem 

;USA Ńlzonem i sakżetarzem 
stanuDullesenk

XXV Międzynarodowe 
Targi Poznańskie
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Biuro algerskie będzie udzie 
lalo informacji na temat Alga- 
ru i o walce narodu tego kraju 
o niepodległość.

■ Anglicy prowadzą na Cyprze operacje „anty­
terrorystyczne" .

W zamachu bombowym w Nikozji 
zginął amerykański wicekonsul 

BOTELER
LONDYN. Śmierć amerykań­

skiego wicekonsula Botelera, 
który zginął 16 bm. w zama- 
chil bombowym w Nikozji, wy 
wołała wielkie poruszenie żarów 
no na Cyprze, jak i w Grecji.

Grecki minister snraw zagra 
nicznych Averoff wyrazi! w 
imieniu rządu ubolewanie, iż 
krew amerykańska polała się 
na Cyprze. Rząd grecki stwier 
dza, że nie otrzymał jeszcze o- 
ficjalnego raportu o szczegó­
łach zamachu jednakże uważa, 
iż jest rzeczą w’ysoce nieprawdo 
podobną, czy Grecy zamieszku­
jący Cypr mogli dopuścić się 
podobnego czynu, który jest 
sprzeczny z poglądami i intere 
sami narodu greckiego, a zwła 
szcza Cypryjczyków narodowo 
ści greckiej”.

Jak donoszą z Nowego Jor­
ku, sekretarz stanu Foster Dul- 
les oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że śmierć Botelera 
jest wydarzeniem „godnym u- 
bolewania”. Niemniej jednak 
nie uważa on, aby Ameryka­
nie przebywający na Cyprze 
wymagali lepszej ochrony niż 
ta, jaką daje amerykańska

ZMELIORUJĄ ŁĄKI
Ostatnio chłopi z Błękwltu 

w pow. złotowskim postano­
wili zmeliorować łąki w swo­
jej wsi przez wykopanie ro­
wów odwadniających.

Da to ponad 3600 zł oszczęd­
ności 1 według szacunkowych 
danych podniesie urodzaj traw 
o ok. 20 proc.

Szczepan Paw 
korespondent

GOM W DĘBOŁĘCE 
PRZED ŻNIWAMI

Omlnny Ośrodek Maszyno­
wy w Dębołęce w ramach przy 
gotowań do akcji żniwno- 
omłotowej wyremontował jut 
znaczną część posiadanego par 
ku maszynowego.

Jak wykazała inspekcja prze 
prowadzona ostatnio przez Pre 
zydlum GRN, gotowe są już do 
pracy snopowiązałki GOM-u 
w liczbie 25 oraz a młocarń. 13

Sukarno w NRF
BONN. W dniu 18 czerwca 

przybył samolotem z Wenecji 
do Kolonii prezydent Republi­
ki Indonezyjskiej Sukarno.

Wizyta prezydenta Sukarno 
w Niemczech zachodnich po­
trwa do dnia 26 czerwca.

piechota morska stacjonująca 
w niektórych częściach Cypru.

W poniedziałek rano wciąż 
jeszcze szalał pożar, który wy 
buch! w lasach na zachód od 
Nikozji w okolicy, gdzie 5 ty­
sięcy żołnierzy brytyjskich pro 
wadziło „operację antyterrory­
styczną".

POM Człuchów 
najlepszy 

w województwie
Załoga POM w Człucho­

wie obchodziła w dniu 9 
czerwca wielkie święto. Za 
osiągnięcia produkcyjne we 
■współzawodnictwie pracy za 
rok 1955 Wojewódzka Ko­
misja Współzawodnictwa 
przyznała POM Człu­
chów tyłu! przodującego 
POM Ziemi Koszalińskiej, 
sztandar przechodni t nagro­
dę pieniężną. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele 
władz wojewódzkich, dyrek-

snopowlązałek 1 « młocarń roz 
prowadzono już do obsługiwa­
nych przez GOf wsi, z pozo­
stałych maszyn korzystać bę­
dą chłopi miejscowi.

Bronisław Kuzańskl 
korespondent

NOWA SPÓŁDZIELNIA 
PRODUKCYJNA

W POW. BYTÓW
W pierwszych drtlach czerw­

ca we wsi Nowa Wieś (pow. 
Bytćtw) zorganizowana została 
spółdzielnia produkcyjna typu 
Ib. Do spółdzielni, która przy­
brała nazwę „Nowe Zycie", 
wstąpiło 13 członków. Wnieśli 
oni ogółem ponad 90 ha grun­
tów. Przewodniczącym nowo­
powstałej spółdzielni wybrany 
został przodujący chłop tam­
tejszej wsi, członek ZSL — 
Teofil Leszk.

3. Komendą 
czytelnik

W środę 
plenum WRZZ

(I) W nadchodzącą środę tj. 
2C bm odbędzie się w Kosza­
linie plenum WRZZ Będzie o- 
no poświęcone omówieniu rea­
lizacji uchwal VII plenum 
CRZZ

Na plenum znajdzie swoje 
odbicie dotychczas nie porusza 
ne przez związki w naszym 
województwie. zagadnienie 
przycżyn niskich plac w nie­
których gałęziach przemysłu 
oraz sprawa umów zbioro­
wych Większość postanowień 
tegorocznych umów jest real­
na. wynikająca z właśc’wej o- 
ceny możliwości techniczno-fi- 
nansowych przedsiębiorstw. U- 
mowy te wyraźnie precyzują 
przeznaczenie funduszu zakla 
dowego kredytów socialnyeh I 
innych Ale sa zakłady gdzie 
zawarcie zakładowej umowy 
zbiorowej potraktowane zosta­
ło jako czcza fnrmalnpść. 

' wr^cz bezmyślnie I o takim 
braku odpowiedzialności rów­
nież mówić sle bedzie na środo 
wvm plenum WRZZ Zagadnie 
nia poprawy warunków byto­
wych załogi, bhp I płacy będą 
omawiane w połączeniu ze 
sprawą wzrostu wydajności 

■ pracy, unowszechnlaniem do­
świadczeń przodowników i ra- 
cjonąlizaforów

Na plenum WRZZ zanalizo­
wana zostanie także sytuacja 
w dziedzinie zatrudniania ko­
biet i młodocianych, która nie­
stety. niewiele zmieniła się po 
VII plenum CRZZ.

B P.

DZISIAJ
rozpoczynamy

na stronie 6 
druk powieści 
Kamińskiego 

pt.

‘Czerwony Sokół.
Ireneusz Gwidon Ka­

miński urodził się w 1925 
roku w Gnieźnie.

Podczas okupacji praco­
wał jako robotnik i Hu­
sarz maszynowy. Po woj- ' 
nie kończy studia na Wy­
dziale Humanistycznym ' 
Uniwersytetu Poznańskie­
go i pracuje kolejno w. 
redakcji „Gazeto Poz­
nańskiej'', w „Wydawni­
ctwie Literackim" w Kra­
kowie, a następnie — w 
redakcji „Głosu Szczeciń­
skiego".

Obecnie jest kier, działu

literackiego tyg. „Ziemia 
i Morze".

Debiutował w 1950 r. 
poezją i od tego czasu 
ogłosił szereg wierszy, 
opowiadań i tłumaczeń w 
prasie i radio. W 1954 r. ' 
wydal nakładem wydaw­
nictwa MON powieźć o 
gen. Bemie i rewolucji 
1848—1849 r. na Wę­
grzech, pt. „Węgierska 
Opowieić". Pełni funkcję 
sekretarza zarządu Szcze­
cińskiego Oddziału Związ 
ku Literatów Polskich.

Str. 3 — Wnioski m 
Swierzenka— T. Bazylkp; 
Str. 4 — „Uniwersalne 
kanty" — Władysław Ł«- 
czak;
Str. 6 — Notatki z Ju­
gosławii — M. Rakowską



Lotnictwo ZSRR nieugięcie stoi na straży pokoju
Wspaniała parada powietrzna nad lotniskiem Tuszyno
Wiele wybitnych osobistości z zagranicy przybędzie do Moskwy

24 CZerwca - dzień lotnictwa ZSRR
Druga część poświęcona 

będzie lotnictwu wojskowe­
mu. Widzowie zobaczą m. in. 
pokaz pilotażu indywidual­
nego 1 grupowego na naj­
nowszych samolotach odrzu­
towych, defiladę bombow­
ców odrzutowych oraz... do­
świadczalnych myśliwców

.odrzutowych skonstruowa­
nych w ostatnim czasie 
przez inżynierów radziec­
kich.

Światowa konferencja
energetyczna
WIEDEŃ. Dnia 17 bm. na­

stąpiło w stolicy Austrii uro­
czyste otwarcie światowej kon­
ferencji energetycznej, w której 
bierze udział 3 000 delegatów 
reprezentujących 47 krajów.

Otwarcia dokonał prezydent 
Austrii Theodor Koerner. Prze­
mówienie inauguracyjne wygio 
sił przewodniczący konferen­
cji Harold Hartley.

Prezydent Tito zwiedza ZSRR

Są możliwości 
wykonania planu rocznego 

w budownictwie

MOSKWA. Niezwykle in­
teresująco zapowiada się te­
goroczny dzień lotnictwa 
ZSRR. Punktem kulmina­
cyjnym uroczystości będzie 
wspaniała parada powietrz­
na na lotnisku Tuszyno pod 
Moskwą. Spodziewany jest 
przyjazd wielu wybitnych o- 
sobistości z zagranicy.

Tradycyjnym zwyczajem pa­
rada rozpocznie sic od pokazów 
pilotażu na samolotach sporto­
wych 1 szybowcach. wielką 
atrakcja będzie desant spado­
chronowy, w czasie którego od­
będą się: kombinowany skoK 
trzech sportowców ze zmianą 
spadochronów w powietrzu, sko 
ki z opóźnionym otwarciem spa 
dochronu, grupowe skoki z sa­
molotów transportowych Itp. 
Radzieccy lotnicy-sportowey ma 
Ja do zanotowania na swym kon 
cle szereg sukcesów na skalę 
międzynarodową. Obecnie do 
Związku Radzieckiego należy 35 
spośród 39 rekordów światowych 
w sporcie spadochronowym za­
rejestrowanych w międzynaro­
dowej federacji lotniczej oraz 
5 rekordów światowych w szy­
bownictwie. Należy więc przy­
puszczaj, Iż na brak emocji wi­
dzowie nie będą mogli narze­
kaj.

B. ambasador amerykański 
w Indiach 

krytykuje politykę 
zagraniczną USA
NOWY JORK. Na zebraniu 

partii demokratycznej w Su­
perior (Wlsconsinl b. ambasador 
USA w Indiach Chester Bowles 
oświadczył, że twierdzenie re­
publikanów, Iż Stany Zjedno­
czone mają dobrą politykę za­
graniczną Jest „kolosalnym o- 
szustwem". Nieprawdą Jest — 
zdaniem Bowlesa — Jakoby Sta 
ny Zjednoczone czyniły stale po 
stępy w swych stosunkach ze 
światem. Podczas gdy „radzlee- 
kl komunizm znalazł sobie no­
wych, zdolnych przywódców", 
którzy wiedzą, Jak trzeba 
wzmacniaj swe wpływy w pań­
stwach niekomunistycznych. Sta 
ny Zjednoczone obstała przy 
starej polityce baz militarnych 
1 sojnszów od północnego Atlan­
tyku poprzez Afrykę północną 
i Bilski Wschód do Pacyfiku. 
Nie Jest to — dodał b. amba 
sador amerykański w Indiach 
— polityka zagraniczna „dosto­
sowana do świata Chruszczowi 
1 Bułganina. do świata Nehru, 
Nassera 1 Sukarno".

Mówca stwierdza to „z me­
lancholią".

Zakończenie 
konferencji 

francuskich 
obrońców pokoju

PARYŻ. Zakończyła się tu 
krajowa konferencja p. n. „O 
rozbrojenie i pokój w Alge- 
rzel", zwołana przez Radę 
ł rancuskiego Ruchu Obrońców 
Pokoju. Tematem obrad była 
sprawa zapewnienia międzyna­
rodowego bezpieczeństwa i 
wprowadzenia pokoju w Algę- 
rze. Uczestnicy konferencji u- 
chwalili jednomyślnie tekst 
apelu do premiera rządu fran­
cuskiego Molleta, w którym wy 
rażają niepokój z powodu za­
ostrzenia się konfliktu alger- 
skiego. Uczestnicy konferencji 
wzywają premiera francuskie­
go do podjęcia niezbędnych 
kroków w celu zaprzestania 
wojny w Algerze i pokojowego 
rozwiązania tego problemu.

Ambasador Egiptu 
wystąpił w radzieckiej 
telewizji i radio

MOSKWA. Wczoraj naród 
egipski obchodził swe wiel­
kie święto narodowe — 
Dzień Niezawisłości i Repu­
bliki. Z okazji tej wystąpił 
w programie radiowym i te­
lewizyjnym ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny E- 
giptu w ZSRR Mohammed 
el Kuni.

Ambasador oświadczył m. 
in. w swym przemówieniu, 
że Egipt, który oswobodził 
się od panowania imperializ­
mu, nigdy nie dopuści do je­
go powrotu. Wespół z inny­
mi narodami arabskimi bę­
dzie on zdecydowanie wal­
czył przeciwko nowym kno­
waniom imperialistów i ni­
gdy nie da się wciągnąć w 
żadne pakty i sojusze woj­
skowe.

Ambasador Egiptu pod­
kreślił dalej doniosłe zna­
czenie pomocy otrzymywanej 
przez jego kraj od Związ­
ku Radzieckiego.

W zakończeniu swego prze 
mówienia Mohammed el 
Kuni wyraził podziękowanie 
rządowi 1 narodowi radziec­
kiemu za wielkie poparcie, 
okazane Egiptowi w walce o 
zachowanie niezawisłości o- 
raz za cenną pomoc ze stro­
ny ZSRR.

Na zdjęciu: J. Broz-Tlto prze mawia na wiecu w Stalin­
gradzie. (Fot. CAF)

Rozmowy francusko-amerykańskie

Jak nas informuje prze­
wodniczący WKPG tow. Ja­
błoński, Ministerstwo Finan 
sów przychyliło się do wnio­
sku o powołanie w Koszali­
nie Zjednoczenia BM. W ter 
minie do dnia 23 bm. zapad­
nie ostateczna decyzja w 
sprawie powołania Zjedno­
czenia i zmiany strefy płac 
w budownictwie na terenie 
naszego województwa. Na­
leży przypuszczać, że decy­
zja będzie pozytywna.

Równocześnie informuje­
my naszych czytelników, że 
prace organizacyjne posuwa­
ją się naprzód. Zrealizowa­
no niemal wszystkie wnio­
ski powzięte przez Prezy­
dium WRN.

Tak więc dyrektor CZBM 
— Zachód, ob. Romanowicz, 
w czasie ostatniego pobytu 
w Koszalinie. zobowiązał 
się wydelegować do Koszali­
na komisję ustaloną przez 
CZ, która od 21 bm. zajmie 
się organizacją Zjednocze­
nia.

Ponadto do dnia 1 lipca 
zostanie skierowany do nas 
szef planowania CZ, który 
ustali zadania budowlane 
dla Koszalina i Szczecina. 
Wszystkie zaległości w rea­
lizacji planów do dnia 30 
czerwca, obciążają plan 
ZBM Szczecin. Przewiduje 
się, że Szczecin prowadzić 
będzie roboty -./ykończenio- 
we zewnętrzne i wewnętrz­
ne.

Podawaliśmy, te problem 
mieszkaniowy dla robotni­
ków zwerbowanych do prac 
w budownictwie został roz­
wiązany doraźnie. Zachodzi 
konieczność wybudowania

kilku baraków o łącznej Ilo­
ści 300—400 łóżek, ponieważ 
przydzielone pomieszczenia 
muszą być zwolnione do 
1 września br.

Twierdzenie generalnego 
dyrektora Min. BMiO, ob. 
Kraszewskiego, że brak jest 
funduszów na 4 baraki, nie 
wytrzymuje krytyki. Zna on 
przecież trudną sytuacją 
mieszkaniową w Koszalinie. 
Pieniądze na ten cel muszą 
się znaleźć.

Zlikwidowanie niedoboru 
kadr, braku materiałów 
budowlanych, każę przypusz 
czać, że plan na bież, rok W 
budownictwie, będzie wyko­
nany.

(żel.)

Święto narodowe 
Egiptu

LONDYN. Jak donoszą z 
Kairu, w poniedziałek 18 bm. 
rozpoczęły się w Egipcie 
4-dniowe uroczystości z okazji 
zakończenia 74-letniej okupa 
cji strefy Kanału Sueskiego 
przez wojska brytyjskie. Na­
ród egipski święci ten fakt, ja­
ko początek nowej ery w swej 
historii.

W godzinach porannych w 
przystani Port Saidu, gdzie 
zgromadziły się tłumy ludnoś­
ci, premier Nasser wciągnął 
na maszt flagę egipską ogła­
szając wolność i niezawisłość 
Egiptu. W tej uroczystej chwi­
li rozległy się syreny zakotwi­
czonych w porcie statków róż­
nych narodowości i salwy 
dział, które milczały przez wie 
le lat.

Napięta sytuacja
w Algerze trwa...

PARYŻ. Oddziały Legii 
Cudzoziemskiej prowadzą po 
szukiwania za karawaną, któ 
ra — zdaniem władz fran­
cuskich — zaopatruje w 
broń powstańców skoncen­
trowanych w górach Neme- 
tha na południe od Constan- 
tine. W poszukiwaniach bio- 
rą udział helikoptery. Fran­
cuzom udało się ująć część 
karawany, reszta jej zdołała 
uciec.

Do poważnych starć doszło 
pod Chefka (okolice Con- 
stantine). Na ulicach Kash- 
ban, nieznani sprawcy za­
strzelili dwóch lotników fran 
cuskich. W Philippeville po­
wstańcy rzucili JP1"*** do 
jedn*ao z baróy*

Za 20 lat 
pojedziemy 
na Marsa

MOSKWA. Ekspert radziec­
ki do spraw astronautyki pro­
fesor Klebszewicz oświadczył, 
że w latach siedemdziesiątych 
naszego stulecia możliwa bę­
dzie komunikacja rakietowa z 
Marsem. Będziemy nawet mo­
gli — powiedział prof. Kleb­
szewicz — utrzymywać łącz­
ność telefoniczną, radiową i 
telewizyjną z „mieszkańcami 
Marsa", o ildłta planeta jest 
zamieszkała.

O BERLIN
Rząd bońskl postanowił dnia 

M bm. nawiązać stosunki dyplo­
matyczne z Marokiem 1 Tuni­
sem.
• BONN

W środę na lotnisko dneseel- 
dorfskie przyleciał z Hiszpanii 
pierwszy, skonstruowany po dru 
Klej wojnie światowej niemiec­
ki samolot odrzutowy typu 
„ME-200". Twórcą samolotu jest 
znany konstjukte* fcitiarowsk! 
Messersclunltk.

PARYŻ. W związku z roz 
poczynającymi się w Wa­
szyngtonie rozmowami mię­
dzy francuskim ministrem 
spraw zagranicznych Pineau 
a sekretarzem stanu USA 
Dullesem, agencja France 
Presse zamieszcza komentarz 
swego korespondenta w Wa 
szyngtonie.

Nie chodzi tu — czyta­
my między innymi w komen 
tarzu — o „konferencję"'we 
właściwym tego słowa zna­
czeniu, lecz raczej o wy­
mianę poglądów między dwo 
ma partnerami tego same­
go sojuszu. Obie strony 
przedstawią swe tezy z ca­
łą szczerością, bez niedomó­
wień, albowiem jakkolwiek 
przyświeca im wspólny cel 
— pokój świata, to jednak 
ich opinie o środkach osiąg­
nięcia tego celu nie muszą 
być identyczne. Strony dą­
żyć będą do usunięcia pew­
nych rozbieżności. Strona 
francuska z.daje sobie spra­
wę, że na pięć miesięcy 
przed wyborami prezydenta 
USA. nie ma mowy o tym, 
by domagać się od rządu a- 
merykańskiego zmiany w 
czymkolwiek jego polityki. 
Jednakże koniec zimnej woj 
ny i panująca na świecie 
atmosfera odprężenia pocią­

ga za sobą konieczność skon 
frontowania poglądów, aby 
móc postępować naprzód dro 
gą pokojowego współistnie­
nia.

Tło rozmów stanowić bę­
dą stosunki między Wscho­
dem a Zachodem. Pineau 
w świetle niedawnej podró­
ży do ZSRR będzie mógł po­
dzielić się z Dullesem swy­
mi wrażeniami na temat ra­
dzieckiego „nowego kursu".

■ W wyborach prezydenckich w Boliwii komu­
niści zajmują 3 miejsce

Wyniki wyborów
w Boliwii i Peru

POM Człuchów

NOWY JORK. Jak donoszą z 
La Paz, nieoficjalne obliczenia 
wskazują, że kandydat na pre­
zydenta z ramienia rządowej 
partii „Ruch Narodowo-Rewo- 
lucyjny" — Nernan Slles Zuazo 
odniósł zwycięstwo w niedziel­
nych wyborach w Boliwii.

Opozycyjna „Falangę Soclall- 
ata Boltvlana", która wskutek 
represji policyjnych wycofała 
swego kandydata w przeddzień 
wyborów, poleciła swoim zwo­
lennikom, aby nie brali udziału 
w głosowaniu. Mimo to otrzyma 
ła ona dość znaczną Ilość głosów, 
a w kliku okręgach stolicy za­
jęła pierwsze miejsce przed par 
tlą rządowa. Partia komunistycz 
na zajmuje trzecie miejsce.

NOWY JORK. Jak donoszą 
agencje amerykańskie z Limy 
(stolica Peru), wybory nie przy­
niosły zwycięstwa Fersaudo La- 
valle'owl, kandydatowi popiera­
nemu przez ustępującego prezy­
denta Manuela Odrla.

Według dotychczasowych obli­
czeń należy sądzić, że nowytn 
prezydentem Peru zostanie Fer­
nando Belaundo — przywódca 
Narodowej Demokratycznej Par 
tli Młodzieży.

Agencja United Press twier­
dzi, że jest on zwolennikiem re­
formy rolnej I ruchu spółdziel­
czego. wzorującego się na kra­
jach skandynawskich. Kandydat 
partii konserwatywnej — Ma­
nuel Prado — zajął drugie miej­
sce.

torzy POM z terenu woje­
wództwa, kierownicy powia­
towych zarządów rolnictwa 
1 przedstawiciele władz 
związkowych.

Uroczystego przekazania 
sztandaru przechodniego do­
konał przewodniczący Pre­
zydium Woj. RN tow. Ka- 
wiak. Dokonał on następ­
nie podsumowania osiągnięć, 
jakie uzyskeła w roku u- 
biegłym załoga POM Człu­
chów.

Dyrektor POM Człuchów, 
tow. Hryniewicz odbierając 
z rąk przewodniczącego Prez. 
Woj. RN sztandar przechod­
ni, zapewnił w imieniu ca­
łej zaiogi, że nie poprzesta- , 
nie ona na dotychczasowych : 
osiągnięciach i dążyć będzie i 
do uzyskania jeszcze lep­
szych wyników.

Następnie zostały wręczo­
ne dyplomy uznania przodu- [ 
jącym traktorzystom. brv-: 
gadzisłom, mechanikom re- | 
jonowym i agronomom. O-1 
trzymali je no.: traktorzyści 
— Adam Senko, Zenon Cie- 
lepa, Wiesław Popławski I 
Antoni Świątkowski, bryga­
dziści: Andrzej Ligaj i Jó­
zef Pietos oraz agronom re­
jonowy Józef Surowiec i 
mechanik rejonowy Leon 
Sawicki.

J. RAFALSKI
WMW. RZ przy POM 

Człuchów

Stoiska zagraniczne na XXV MTP

Na zdjęciu: fragmenty stoiska z aparaturą telewizyjną firmy 
Radlo-Jndustrie Parts. (CAF — fot. Dąbrowleckf)

Szpilką

Marzenia i rzeczywistość

Bułgarsko - 
jugosłowiańska 

konwencja 
o ochronie 

linii pogranicznej
SOFIA. Zakończyły się tu ro­kowania Duigarsko-Jugostowiau- 

skte, poświęcone uregulowaniu 
szeregu problemów pogranicz­
nych. Upłynęły one w atmosfe­
rze serdeczności 1 wzajemnego 
zrozumienia, w wyniku przepro 
wadzonych rokowań podpisana 
została między obu państwami 
konwencja o ustaleniu 1 ochro­
nie linii pogranicznej oraz pro­
tokół w sprawie nowego opisu 
linii 1 szkiców położenia zna­
ków granicznych.

zobowiązań. Dalszą przyczy­
ną słabego rozwoju współ­
zawodnictwa jest to, że po­
dejmowane zobowiązania by­
wają często nierealne, a 
współzawodnictwem zajmu­
ją się w zasadzie (w dodat­
ku dalece niedostatecznie) 
prezes ZSCh i agronom pro­
pagandy rolnej. Brak więo 
koordynacji w pracy. Powo­
łano wprawdzie gromadzkie 
i powiatowe komisje współ­
zawodnictwa, lecz była to 
tylko czcza formalność, po­
nieważ nie dokonano np. 
do dnia dzisiejszego kon­
troli i oceny pierwszego 
etapu współzawodnictwa. O 
braku zainteresowania wy­
stawą w niektórych powia­
tach, świadczy również fakt, 
że np. kierownik PZR w 
Kołobrzegu, tow. Szyrkow- 
ski. nie umie nic powiedzieć 
o przebiegu współzawodni­
ctwa w powiecie. Podobna 
„niewiedza" cechuje nie­
których pracowników apara­
tu partyjnego, Jak np. sekre­
tarza KP d's POM sv Miast­
ku. tow. Więckowskiego.

Mimo alarmującego stanu, 
w prezydiach PRN, a nie­
rzadko w kierownictwach 
KP, możną zauważyć dziw­
ny spokój. Wielu towarzy­
sz” odpowiedzialnych twier­
dzi. że jest jeszcze dużo 
czasu dn otwarcia wystaw, 
a więc nie ma się co spie­
szyć.

Niewątpliwie, cl towarzy­
sze kiepsko rozumieją Isto­
tę wystaw. Chodzi przecież 
nie o akt formalny, a o 
wzrost prndukc.il. Przygoto­
wania do wystaw — to 
przede wszystkim pobudze­
nie Inicjatywy u naszych 
rolników, wymiana doświad­
czeń i walka o Jak naiwył- 
sze zbiory i wyniki w hodo­
wli.

Dlatego wyda le ale koniecz­
nym, aby w powiatach, w któ­
rych odbvwać będą wysta­
wy, omówiono fen problem 
w prezydiach PRN wsnńl- 
nlc ze służbą rnlna. PGM, 
PZR i PGR. Czas Już rów­
nież przeprowadzić we 
wszystkich powiatach nasze­
go województwa kontrole t 
ocenę pierwszego etanu 
wsnółTflwnąni-łwa o udyfał 
,v wystawach. Łatwiej bę­
dzie wówczas pokierować 
dalszą pracą. Wystawy po­
wiatowe muszą spełnić swo­
je zadani* cospodtrez*

Z. polecenia rządt 
NHF udał się dc 
Londynu geograf d< 
Gruessner. z. zada 
niem nawiazanla 
kontaktu z wydawca 
ml Atlasu Oafordz- 
kiego. Miał on także 
pomóc tymże wy­
dawcom przy opra­
cowywaniu nowej 
mapy Niemiec.

Dotychczasowa bo 
wiem mapa Niemiec 
w Atlasie Oxfordz- 
klm nie przypadła 
Jakoś do gustu re 
wlzjonlstom nlemicc 
kim. Bo proszę so­
bie wyobrazić — 
przedstawia ona

Niemcy wschodnie 
Jako niepodległe 
państwo, a Śląsk S 
Pomorze Jako część 
Polski, z tego więc 
tytułu von Brenta- 
no domagał się, aże 
by ambasada nie­
miecka w Londynie 
interweniowała w 
Foreign Office (bry 
tyjskle Ministerstwo 
Spraw Zagranicz­
nych) w sprawie 
zmiany mapy. I oto 
rei podróży dr Gru- 
essnera.

A więc czyżby von 
Brentano był na ty­
ła dziecinny, tt za­
dowoliłby się li

tylko mapą, na któ­
rej Śląsk. Pomorze 
i tereny NRD obję­
te byłyby panowa­
niem jęto berła? No. 
bo realizacja projek 
towanych „popra­
wek" w rzeczywi­
stości przerasta siły 
nawet samego pana 
ministra.

A swoją drogą war 
to znać się tro 

chę lepiej na 
współczesnej 

geografii 1 z historią 
żyć bardziej na co- 
dzień, panie mini­
strze.

prndukc.il


Z młodymi po młodzieżowemu
Ostatnio na ła­

mach prasy coraz 
częściej ukazują się 
artykuły na temat 
sytuacji w ZMP i 

kierownictwa partyjnego 
młodzieżą. Ten ostatni pro­
blem jest przedmiotem wie­
lu sporów. Praktyka bowiem 
dostarczyła przykładów czę­
sto niewłaściwego kierownic 
twa partyjnego. Miedzy in­
stancjami partyjnymi, a 
ZMP-owskimi. między orga­
nizacjami partyjnymi i ko­
łami ZMP dochodziło do po­
ważnych nieraz nieporozu­
mień. Długo nie można by­
ło ich rozwiązać, zamienia­
ły się one w sporadycznych 
co prawda wypadkach, nie­
mal w antagonizmy. Chciał- 
bym dziś tym sprawom po­
święcić nieco uwagi;

Zacznę od wypowiedzi jed 
nego z sekretarzy podstawo­
wej organizacji partyjnej, 
który zabierając głos w dy­
skusji na naradzie sekreta­
rzy na ten temat mówił: 

„Ustawiłem obecnie koło 
ZMP, jakoś praca idzie le­
piej". Można na ogół sądzić, 
że wypowiedź ta jest słusz­
na.

Ale w wypowiedzi tej kry 
je się niebezpieczeństwo, któ 
re mocno zaważa na naszym 
prawidłowym kierownictwie 
młodzieżą. Chodzi tu o „u- 
stawienie ZMP“. Czy sekre­
tarz może źle się wysłowił? 
Tego ustawiania młodzieży 
było u nas trochę za dużo, 
przeradzało się ono bardzo 
często w komenderowanie i 
dyrygowanie organizacją 
ZMP. Chcieliśmy, by organi­
zacja młodzieżowa pracowa­
ła tak samo, jak my, to zna 
czy, żeby odbywała taką sa­
mą ilość zebrań, posiedzeń, 
narad itp. Nawiasem mówiąc 
nasze zebrania były czasami 
nudne I dla ludzi starszych.

A młodzieży to się nie po­
dobało. Wówczas trzeba by­
ło „ustawiać" organizację 
ZMP.

To jest moim zdaniem jed 
na z przjczyn zahamowania 
rozwoju inicjatywy wśród 
młodzieży.

Błędy te wynikają z tego, 
żę my, starsi, nie zawsze 
rozumiemy potrzeb i dążeń 
młodzieży. Dobrze by było, 
gdybyśmy częściej sięgali do 
tego okresu, kiedy sami by­
liśmy młodzi, do naszych 
ówczesnych zainteresowań. 
Może wówczas lepiej byśmy 
mogli rozumieć naszą mło­
dzież.

Utarła się u nas praktyka, 
że oceniamy pracę ZMP i 
młodzież w ogóle w zależ­
ności od jej udziału w wy­
konaniu planów produkcyj­
nych. Nie ulega wątpliwości, 
ie organizacja ZMP winna 
odegrać dużą rolę w reali­
zacji planów produkcyjnych, 
obniżce kosztów własnych 
itp. Jednak w Słupskich 
Fabrykach Narzędzi Rolni­
czych 1 fabryce mebli, mło­
dzież musiała walczyć wiele 
miesięcy o utworzenie bry­
gad młodzieżowych. W „Siu 
piance" majstrowie, bryga­
dziści, codziennie przerzuca­
ją młodzież z jednej bryga­
dy do drugiej, bez zgody mlo 
dzieży. Nie jest to słuszne, 
ani wychowawcze.

Mimo energicznego kierów 
■ nietwa partyjnego i gospo­
darczego w Słupskich Fabry 
kach Mebli do dzisiaj to­
warzysze nie potrafili dopro. 
wadzić do należytego stanu 
„Domu Młodego Robotni­
ka", w którym panuje brud, 
niechlujstwo, a nawet zda- 

iFzają aię kradzieże. Czy to 
nie przykład braku troski o 
młodzież? Przecież tow. 
Albrecht, czy Sykutera po­
trafili rozwiązać wiele trud­
niejszych problemów. Przy­
kładów takich można było­
by mnożyć wiele.

, Ostatnio na lamach „Gło­
su Koszalińskiego" toczy się 
dyskusja na temat rozwoju 
życia kulturalnego na tere­
nie naszego województwa. W 
dyskusji zabrało głos sze­
reg towarzyszy pracujących 
na niwie kulturalnej na te­
ranie Słupska. W swych wy 
powiedz: ach tow. tow. Zą-

polski, Bazakowa, Jedliński 
starali się podać różne przy­
czyny słabego rozwoju ży­
cia kulturalnego na terenie 
naszego miasta.

Wydaj ę mi się jednak, że 
wszyscy ci towarzysze po­
pełnili jeden błąd. Nie do- 
strzegli mianowicie, że bez 
stałego kierownictwa i u- 
działu organizacji ZMP trud 
no myśleć o sukcesach w tej 
dziedzinie.

Można chyba śmiało 
stwierdzić, że powstanie ze­
społu sportowego czy ama­
torskiego, to wynik zainte­
resowania czy też zamiłowa­
nia, tego, czy innego dyrek­
tora, lub kierownika zakła­
du. Nie jest źle oczywiście, 
że kierownicy interesują się 
tymi sprawami. Kiedy jed­
nak brakuje kierownictwa i 
zainteresowania ze strony 
organizacji młodzieżowej —■ 
zespół istnieje w zakładzie 
tak długo, jak długo jest dy 
rektor, lub też na jak długo 
wystarczy mu chęci. Dlatego 
też wiele zespołów szybko 
kończy swój żywot.

Moim zdaniem młodzież 
powinna objąć faktyczne kie 
rownictwo życiem kultural­
nym i sportowym w zakła­
dzie na terenie miasta. Te 
wszystkie sprawy wymaga­
ją, aby nasze kierownictwo 
partyjne młodzieżą nie by­
ło fikcją, jak to stwierdził 
tow. Kacperek, ale by było 
codziennie przemyślane, by 
objęło problemy, które nur­
tują młodzież. To wymaga 
zmiany stylu naszej pracy.

Utarła się u nas niesłusz­
na praktyka, że organizacje 
partyjne wyznaczają opie­
kunów z ramienia podstawo­
wej organizacji partyjnej 
odpowiedzialnych za pracę 
koła ZMP. Nie mówiąc już 
o doborze tych ludzi, któ­
rzy bardzo często nie wiedzą 
co mają robić, sama forma 
jest przecież niesłuszna, nie­
zgodna ze statutem naszej 
partii, który mówi, że za 
ZMP odpowiada cała orga­
nizacja partyjna. Warto, wy 
daje mi się, skończyć z ty­
mi opiekunami. Mamy w 
Słupsku wielu członków 
partii, którzy równocześnie 
są członkami ZMP. Ostatnia 
analiza wykazała, że ci 
młodzi członkowie czy kan-

P
OW1E ktoś, że problem 
to przecież nie nowy, 
znany dobrze z prac 
klasyków, znane są je 
go źródła i następst­

wa. Ale jest to problem jak 
najbardziej aktualny i w dzi­
siejszym świecie. Dlatego trze 
ba nam sprawę nacjonalizmu 
postawić na forum obok in­
nych spraw, którymi żyje dziś 
rozkołysana ogólnonarodową 
dyskusją — opinia społeczna.

Dzieje wąlkl z nacjonalizmem 
w historii ruchu robotniczego 
datują się od chwili, gdy klasa 
robotnicza wystąpiła na widow­
ni dziejowej zorganizowana, 
świadoma swych celów i zadań. 
Silą Jej od początku byt prole­
tariacki Internacjonalizm. Współ 
na idea, wspólny cel, wspólny 
wróż wlazaly z sobą na prze­
strzeni lat coraz większe rzesze 
pracujących różnych narodowoś­
ci, różnych ras. Hasło — pro­
gram: „Proletariusze wszystkich 
krajów łączcie slę“ stało sle silą 
materialną, dzięki której 900 mi­
lionów ludzi zrzuciło jut 
przemoc wyzyskiwaczy, dzięki 
której podnoszą się z ucisku 1 
poniżenia ludy kolon'alne 1 za­
leżne. I właśnie w to źródło, 
z którego bila I blje niewyczer­
pana slla rewolucji rodziła naj­
zacieklej burżuazja. Rozbić Jed­
ność ruchu robotniczego, opara­
mi nacjonalizmu przesłonić 
wspólne Interesy klasowe wy­
zyskiwanych — było I Jest do 
dziś treścią jej politycznego pro 
gromu, główną metodą działa­
nia.

Het pracy włożyli twórcy na­
ukowego socjalizmu, Marks 1 
Engels, w budzenie I umacnia­
nie braterskiej więzi proletaria­
tu! Z jaką żarliwością walczcł 
Lenin przeciwko partiom II Mię 
dzynarodówkl, które tumaniły 
proletariat, utrzymując go w 
Jarzmie własnej kurtuazji, w 
imię rzekomo wspólnych z nią 
narodowych Interesów. Het go­
rącej polemiki znajdujemy w 
dziełach klasyków właśnie w 
kwestii narodowej, w demasko­
waniu wszelkich przejawów 1 
odcieni nacjonalizmu!

Historia jest nauczycielką 
życia — mawiali starożytni 
Rzymianie. Dzieje walki mię-

dydaci partii mają różne za 
dania partyjne, tylko nie 
pracę z młodzieżą.

A przecież oni właśnie po 
winni przenieść i realizować 
linię polityczną partii w 
ZMP.

Ocena pracy ZMP na ze­
braniu organizacji partyjnej 
czy egzekutywie, to jedna z 
form pomocy dla ZMP. Jed­
nak ta pomoc w większości 
wypadków zaczyna się u nas 
na zebraniu i na tym sa­
mym zebraniu się kończy. 
Nie podejmuje się żadnych 
wniosków, nie kontroluje się 
ich wykonania. Wynika to 
zresztą jeszcze w ogóle z sa 
mego, wadliweeo stylu pra­
cy. Nie wyzbyliśmy się do 
końca akcyjności, a to od­
bija się szczególnie na na­
szym kierownictwie młodzie 
żą.

Mieliśmy na terenie Słup­
ska poważne osiągnięcia w 
pracy z młodzieżą przed i 
po II Zjeździe ZMP. Potra­
filiśmy wówczas zaintereso­
wać problemem młodzieży 
nasze organizacje partyjne, 
związkowe i kierownictwo 
gospodarcze. Tego ładunku 
starczyło na dwa — trzy mie 
siącę. Potem nastąpił stały 
spadek aktywności w pra­
cy organizacji ZMP 1 nasze­
go kierownictwa. Potem 
mamy nowy ładunek 
— Festiwal. Ale już 
■słabszy, którego wystar­
czyło na znacznie krótszy o- 
kres.

A przecież trzeba było tyl 
ko utrzymać to coś- 
my osiągnęli w tym 
okresie, wrócić chociaż 
od czasu do czasu do tych 
spraw, do' wniosków na­
szych, do zobowiązań mło­
dzieży. Serdecznie porozma­
wiać z młodzieżą.

Zainicjowane ostatnio spot 
kanie kierownictwa KM z 
pracownikami ZMP wykaza­
ło nam jak słuszne są częste 
kontakty kierownictwa par­
tyjnego z aktywem młodzie­
żowym, iak wiele cennych 
wniosków można wyciągnąć 
z nich dla naszej pracy.

BOLESŁAW SIERADZKI 
sekretarz KM PZPR 

w Słupsku

Wróg socjalizmu, wróg postępu
dzynarodowego ruchu robotni­
czego o postęp społeczny, o 
władzę ludu — uczą prawdy 
bezspornej: być za postępem, 
stać w szeregach rewolucji i 
przyczyniać się do jej zwy­
cięstwa — można tylko odrzu­
cając wszelkie przesądy narodo 
wościowe i rasowe.

Dzisiaj dla nas prawdy mark 
sizmu-leninizmu, nauki historii 
nabierają nowych rumieńców 
życia. Dyskutujemy nad tym 
iak budować socjalizm bez 
hańbiących go błędów, odchy 
leń, wulgarnych uproszczeń. 
Stwierdzamy, że z zasadami 
ideologii, którą chcemy wcie­
lać w życie, nie ma nic wspól­
nego nawet najbardziej mark­
sistowskie hasło, najbardziej 
socjalistyczna forma, jeśli nie 
pulsuje w niej odpowiadająca 
jej w całei pełni treść: rzeczy­
wista władza ludu, ludowa pra 
worzadność, demokracja i spra 
wledliwość, równouprawnienie 
wszystkich obywateli niezależ­
nie od narodowości, rasy i wy 
znania. Zasady idei, której słu 
żymy, obowiązują każdego z 
nas. A zatem — polityczna 1 
moralna postawa każdego oby­
watela naszej Indowej ojczy­
zny ma decydujące znaczenie 
dla powodzenia naszel sprawy 
— zbudowania socjalistyczne­
go ustroju w naszym kraju i 
dla zwycięstwa sil postępu w 
świecie. Lakmusowym papier­
kiem takiej postawy, najbar­
dziej widocznym kryterium po­
stępowości — fest w naszych 
warunkach stosunek do Związ­
ku Radzieckiego, do sąsiadują­
cych z nami narodów, oraz 
stanowisko wobec wszelkich

4 fi KWIETNIA br. „Głos 
£ 27 Koszaliński" opubli­

kował artykuł tow. B. 
Ambrożewicza pt. „Oskar­
żam". Autor artykułu sygna 
lizował o skandalicznych wa 
runkach bytowych robotni­
ków w zespole PGR Swie- 
rzenko oraz wskazywał na 
wielkopański i brutalny sto 
sunek do ludzi ze strony dy 
rektora Chojnackiego, zastęp 
cy posła na Sejm. Analizu­
jąc istniejącą w zespole sy­
tuację Redakcja wysunęła 
wniosek o usunięcie tow. 
Chojnackiego ze stanowiska 
dyrektora i pozbawienie go 
funkcji zastępcy posła.

Po zbadaniu tej sprawy 
przez specjalnie powołaną 
komisję egzekutywa Komite 
fu Wojewódzkiego, na posie­
dzeniu w dniu 15 bm. po­
stanowiła:

1) udzielić tow. Chojnac­
kiemu nagany partyjnej.

2) spowodować usunięcie 
go z zajmowanego stanowis­
ka, przy jednoczesnym za­
strzeżeniu, iż w ogóle nic 
można mu obecnie powie­
rzać funkcji dyrektorskiej.

3) wystąpić do Wojewódz­
kiego Kom!'~tu Frontu Na­
rodowego o odwołanie tow. 
Chojnackiego z zastępcy po­
sła na Sejm.

Taki jest obecnie epilog 
sprawy Swierzenka i jego 
dyrektora. Ale pozostawie­
nie jej bez komentarza by­
łoby wielce niesłuszne. Spra 
wa ta ma bowiem szereg 
aspektów. I wnioski z niej 
płynące, wvdaję się, powin­
ny poważnie zastanowić to­
warzyszy, którzy na skutek 
bierności i niedoceniania 
głosów krytyki płynącej z 
dołu, dopomogli w trwaniu 
1 rozwijaniu się w Swierzen 
ku tych karygodnych sto­
sunków.

Egzekutywa Komitetu Woje­
wódzkiego stwierdziła, że tow. 
Chojnacki traktowa! robotników 
w sposób ordynarny, zupełnie 
nie licząc się z godnością oso­
bistą człowieka. Lżył i ponie­
wierał. Nic więc dziwnego, źe 
doszło do sytuacji, w której lu­
dzie stracili do niego wszelkie 
zaufanie, darząc go niechęcią, 
graniczącą wprost z nienawiś­
cią. A przecież tow. Chojnac­
ki byl dyrektorem socjalistycz­
nego gospodarstwa 1 zastępcą 
posła na Sejm.

Będąc bezwzględnym 1 cham­
skim wobec jednych, grożąc 
przy każdej sytuacji prokura­
torem, tow. Chojnacki byl Jed­
nak bardzo tolerancyjny wobec 
grupki złodziei i malwersan-

przejawów szowinizmu i rasiz­
mu.

Główną bronią naszej hurżu- 
azjl w jej dążeniu do zdobycia 
1 utrwalenia swej władzy było 
odrywanie polskiej klasy robot­
niczej od wspólnej walki z ro­
syjskim proletariatem. Nacjona­
lizm, jaki na przestrzeni lat u- 
stlowała ona wszczepić polskim 
masom pracującym, miał więc 
głównie antyrosyjskie, a następ­
nie — antyradzieckie ostrze. Ja­
dem nienawiści 1 nieufności do 
państwa radzieckiego zatruwa­
ła nasz naród sanacja, endecją, 
prawica PPS | prawicowe stron 
ntetwa chłopskie. W Polsce na­
cjonalizm — którego rozwojowi 
szczególnie sprzyjał okres zabo­
rów — był wygodnym szyldem, 
pod którym nasza burżuazja 
podporządkowywała sobie masy 
pracujące, utrzymywała swą 
władzę.

Nauki naszej historii są o- 
czywiste: wyzwolenie spod za­
borów przyniosło nam zwy- 
sięstwo Rewolucji Październi­
kowej. Zrzuciliśmy okupację 
hitlerowską, dzięki Armii Ra­
dzieckiej i wspólnej z nią wal­
ce wyzwoleńczej. I tylko w 
wyniku nowego układu sił w 
świecie, dzięki potędze państ­
wa socjalistycznego — i u nas, 
i w innych krajach Europy 
wschodniej lud mógł bez krwa­
wych rewolucji złamać opór 
burżuazji i ująć władze w swo­
je ręce. Program SDKPiL i 
KPP — program wspólnej re­
wolucyjnej walki z proletaria­
tem Rosji, a następnie ze 
Związkiem Radzieckim — oka 
zał się jedynie słuszny, Jedy­
nie prowadzący do osiągnięcia 
pełnej suwerenności

Nasze „wczoraf", nasze 
„dziś" i nasze „jutro" lako 
państwa budującego socjalizm, 
jako członka obozu postępu i 
pokoju łączy nas nierozerwal-

Wnioski ze Świerzenka
tów, która schroniła się w ad­
ministracji zespołu. Mimo, iż 
członkowie partu 1 bezpartyjni 
robotnicy zwracali _ uwagę na 
szerzące się nadużycia, dyrektor 
byl jednak dziwnie łaskawy dla 
magazyniera, zaopatrzeniowca 1 
głównego księgowego. Dopiero 
dokonana, poza dyrektorem, In­
gerencja milicji 1 prokuratury 
ujawniła poważne kradzieże, któ 
re bezpośrednią odpowiedział 
nością obciążają całą tę trójkę. 
Sprawę prowadzi prokuratura I 
niech sąd rozstrzyga o winie.

My odpowiemy sobie na 
pytanie w jakich warunkach 
dojrzewało sobiepaństwo 
dyr. Chojnackiego? Gdzie 
szukać przyczyny, że socja­
listyczne gospodarstwo sta­
ło się terenem wielkopań- 
skiego pomiatania robotni­
kiem?

Pociągało to przecież za 
sobą stałe niewykonywanie 
planów produkcyjnych, roz- 
kradanie majątku państwo­
wego przez uchodzących kon 
troll mas złodziei i kombi­
natorów, a co najważniejsze, 
poważnie poderwało u ludzi 
zaufanie do partii i władzy 
ludowej, którą reprezento­
wał tow. Chojnacki.

Odpowiedź tu będzie Jasna. 
Wielce szkodliwa działalność 
tow. Chojnackiego mogła rozwi­
nąć się jedynie na gruncie znie­
czulenia na sprawy ludzkie, ja­
kie owładnęło towarzyszami ze 
Zjednoczenia PGR Sławno 1 Ko­
mitetu Powiatowego w Miastku 
oraz uginania się przed autory­
tetem zastępcy posła na Sejm. 
Zarówno dyrektor zjednoczenia 
tow. Korzyński, Jak i sekretarze 
komitetu powiatowego tow. 
Chrystynlak 1 Sielicki dobrze 
znali sygnały dochodzące od ro­
botników z zespołu. A jednak 
nie zadali sobie trudu, by Je do­
kładnie sprawdzić 1 wyciągnąć 
wobec tow. Chojnackiego wła­
ściwe wnioski. I milicja także 
w wielu wypadkach spokojnie 
przechodziła do porządku dzien­
nego nad meldunkami o kradzle 
źach 1 nadużyciach. Bo Jak, 
przecież tow. Chojnackiego chro 
nila poselska nietykalność.

Co ciekawsze, nawet kie­
dy ukazał się artykuł w 
„Głosie Koszalińskim", to­
warzysze ze zjednoczenia i 
miasteckiego komitetu pow., 
a nawet niektórzy towarzy­
sze z WKKP usiłowali wręcz 
zaprzeczyć oczywistym fak­
tom i zamazać istniejącą w 
Swierzenku sytuację. Ale 
cóż, towarzysze, fakty są u- 
parte, a prawda ma tak wiel 
ką siłę, że żadne sztuczne 
bariery nie potrafią na dłu­
go zagrodzić jej drogi.

nie ze Związkiem Radzieckim 
i jego partią. Jed­
nakowo niebezpieczne, jed­
nakowo godzące w nasz 
byt narodowy i w interesy kla­
sowe są echa starych endec­
kich, antyrosyjskich nastrojów, 
jak i próby przeciwstawiania 
naszemu sojuszowi z ZSRR — 
naszych interesów narodowych. 
Jednakowo niebezpieczne są 
próby „wygrywania" wypa­
czeń. jakie miały miejsce w 
ZSRR (a z jakimi przecież sa­
ma KPZR rozpoczęła i pro­
wadzi walkę) — dla zamące­
nia naszych dobrych stosun­
ków ze Związkiem Radziec­
kim.

Konsekwentna walka z 
wszelkimi tego rodzaju poglą­
dami i tendencjami — to na­
kaz podstawowy, to warunek 
dalszego umacniania naszej 
niezawisłości, ludowladztwa, 
rozkwitu kultury narodowej.

Miernikiem postawy pol­
skiego rewolucjonisty jest tak­
że stosunek do naszych nie­
mieckich sąsiadów. Naród 
nasz ciężko odczuł w przeszło­
ści pruską zaborczość, okrut­
ne straty zadał nam hitlerow­
ski faszyzm. Ale w dziejach 
naszej historii są piękne kar­
ty wspólnych walk z niemiec­
ką klasą robotniczą, symbolem 
których są postacie Róży Luk­
semburg i Juliana Marchlew­
skiego, i wspólny los, jaki po­
łączył polskich i niemieckich 
komunistów i postępowych 
działaczy w hitlerowskich o- 
bozach koncentracyjnych. Je­
steśmy najbardziej zaciekłymi 
wrogami faszyzmu — najbar­
dziej dzikiego, antyludzkiego

Ostatecznie stosunki panu­
jące w Swierzenku znalazły 
właściwe oświetlenie, a tow. ■ 
Chojnacki poniósł zasłużone 
konsekwencje. Towarzysze, 
którzy usiłowali tę sprawę 
zbagatelizować, bądź zama­
zać, wyciągną z niej niewąt­
pliwie daleko idące wnioski 
dla siebie.

Chcemy, by w państwo­
wych gospodarstwach rol­
nych, tak jak i w każdej 
dziedzinie naszego życia, wy 
rastał świadomy gospodarz 
ludowej ojczyzny, w pełni 
rozumiejący, że jego praca 
pomnaża ogólnospołeczne do 
bro. Sobiepaństwo Chojnac­
kich jest jaskrawym prze­
ciwieństwem założeń poli­
tycznych partii, która całą 
swą działalność opiera na 
świadomym uczestnictwie spo 
łeczeństwa w tworzeniu bar­
dziej dostatniego życia czło­
wieka pracy. I dlatego każ­
dy przejaw oderwania się 
od mas, nieliczenia się z ni­
mi i pogardliwego do nich 
stosunku spotka się z suro- 
w^nrH konsekwencjami.

Wyciągając wnioski ze sprawy 
Swierzenka należy specjalne 
miejsce poświęcić podstawowej 
organizacji partyjnej w zespole 
i Jej komitetowi zespołowemu. 
Wleczenie się na pasku dyrek­
torskim, małoduszność 1 brak 
konsekwencji w dobijaniu się o 
załatwienie słusznych żądań za­
łogi nie licuje z postawą człon­
ka partit. Organizacja partyjna 
powinna pomagać kierownictwu 
w jego pracy, ale też nie mo­
że nie reagować w wypadku, 
gdy działalność ta staje się szko 
dllwa 1 sprzeczna z Interesem 
człowieka, a więc I partit i lu­
dowego państwa. Niestety, orga­
nizacja partyjna w Swierzenku 
nie wykazała zdecydowanej po­
stawy wobec kacykowsklch za­
pędów dyrektora 1 dlatego stra­
ciła zaufanie wśród załogi.

Wydaje się, że dziś nale­
żałoby przedyskutować też 
styl pracy organizacji par­
tyjnej w Swierzenku. Za­
stanowić się nad postawą jej 
sekr. tow. Tomkowskiego.

Sprawa Swierzenka nie 
może mieć formalnego za- 
kończenia. Prawie połowę 
ziemi ornej w województwie 
koszalińskim uprawiają pań­
stwowe gospodarstwa rol­
ne. Ich rozwój gospodarczy, 
ich prężność zależą w osta­
tecznym rachunku od czło­
wieka, który w nich gospo­
daruje. Otoczmy więc go tro 
skliwą opieką, dbajmy, by 
słowo gospodarz nie 
było pustym frazesem.

T. BAZYLKO

zwyrodnienia nacjonalistycz­
nego. 1 właśnie dlatego postę­
pową postawę obywatela Pol­
ski Ludowej mierzymy także 
stosunkiem do narodu, który 
na zachód od Odry i Nvsy 
buduje demokratyczną republi­
kę niemiecką, jako ostoję prze 
ciwko odradzającym się w 
Niemczech zachodnich reakcji 
i szowinizmowi. Dlatego obo­
wiązuje nas solidarność i po­
parcie dla niemieckiej klasy ro 
(lotniczej i niemieckich sil po­
stępu oraz wspólna z nim! 
walka przeciw rewizjonizmowi 
i militaryzmowi.

Wyrazem nacjonalistycznego 
zaślepienia Jest pokutujący Jesz­
cze wśród pewnej części społe­
czeństwa niesłuszny, krzywdzą­
cy stosunek do autochtonów, 
zamieszkujących nasze Ziemie 
Zachodnie — ludności przecież 
rdzennie polskiej, która od dzle 
siątków lat walczyła o polskość 
pod pruskim 1 hitlerowskim u- 
clskiem. Taki stosunek, Jak bo­
lesna zadra w żywym organiz­
mie, utrudnia wewnętrzną kon­
solidację naszego społeczeństwa. 
Wyrazem nacjonalistycznego za­
ślepienia są także szowinistycz­
ne nastroje w stosunku do za­
mieszkującej u nas ludności u- 
kraińskfej, czego dowodem są 
chociażby nacjonalistyczne wy­
pady. Jakie miały miejsce w o- 
statnlm czasie na wiadomość o 
powstaniu towarzystwa, które 
ma się zaląć rozwojem kultury 
ukraińskiej w Polsce.

Miarą postawy członka spo­
łeczeństwa, które realizuje za­
dania budownictwa socjalisty­
cznego, jest konsekwentna wal 
ka przeciwko wszelkim formom 
I przejawom dyskryminacji na­
rodowej i rasowej. j

Strzeżenie tego nakazu jest 
zarazem strzeżeniem całości 1 
siły naszego państwa, jedności 
naszego narodu. Tylko w In­
teresie reakcji, w interesie wro 
gów naszego ustroju leży wy­
woływanie różnic i nastrojów

(Dokończenie na str. 4)

Proszę o głos



O pałacach, które czas 
zamienia w ruiny i szopy

Ktokolwiek jest w woj. 
koszalińskim, napotka nie­
mal na każdym kroku pała­
ce. Rozrzucone są one wśród 
lasów, nad brzegami jezior, 
w pobliżu stacji. Ich dawni 
właściciele wybierali dla 
nich najpiękniejsze zakątki 
naszej ziemi.

Ile ich jest? — Trudno 
powiedzieć, bo nikt tego nie 
wie, ani Prez. WRN, ani 
WKPG, rzadko Prezydium 
PRN. Przykładowo można 
podać, że powiat Białogard 
ma ich 18, Słupsk — 23, 
Szczecinek — 21.

Wiele z nich to piękne 
pod względem architekto­
nicznym budowle. Nierzad­
ko trafiamy na barok, a czę 
sto na piękne malowidła 
ścian wewnętrznych.

Należałoby się cieszyć. 
Tak, jeśli chodzi o ilość, ale 
nie, jeśli chodzi o ich wyko­
rzystanie, zabezpieczenie 
przed zniszczeniem. Przy­
wykliśmy do lekceważącego 
traktowania naszych bo­
gactw. — Co tam pałace, 
tyle Jest innych spraw nagło 
wie. — Tymczasem czas ma 
ostre 1 mocne zęby, gryzie 
nawet mury.

Ten brak gospodarskiego 
spojrzenia jest zastraszający 
i, niestety, staje się naszą 
cechą, jeśli nie narodową, to 
regionalną.

Udowodnię to przykłada­
mi.

CZARNOWĘSY. Pałac o 
70 salach położony nad sta­
wem i przytulony do lasu. 
W pobliżu stacja kolejowa. 
Podlega pod administrację 
zespołu PGR Stanomino. Nie 
wykorzystany. Niszczeje, 
tworzą się grzyby na ścia­
nach, ludzie kradną wszyst­
ko, co posiada jakąkolwiek 
wartość użytkową.

GORYSZEWO. Pałac po­
siadający około 60 pomiesz­
czeń, położony jest w lesie. 
Z wieżyczek widać wspania 
łą panoramę okolicy. Tu, 
prawdopodobnie w 1933 ro­
ku gościł na wczasach „ko­
mendant w maciejówce" — 
Piłsudski.

Obok zabudowania: inspek 
ty, ogród. Niezagospodaro­
wane. Niszczeją. Admini­
stratorem jest również ze­
spół PGR Stanomino.

Wymieńmy jeszcze pałac 
w Bukówku, Strzekęcinie, 
(gdzie rosną egzotyczne dęby 
korkowe) itp.

Członkowie Prezydium 
PRN w Białogardzie mówią: 
można by w pałacach zało­
żyć szkoły rolnicze, domy

Wróg socjalizmu, wróg postępu
osłabiających stosunki wzajem 
nego zaufania i jedności, po­
dyktowane przecież wspólnym 
celem, wspólną pracą dla lu­
dowej ojczyzny.

Przejawem najbardziej ob- 
skuranckiego nacjonalizmu są 
wszelkie wystąpienia i nastro­
je antysemickie. 1 w tej dzie­
dzinie bogatych nauk dostar­
cza nam historia. Hasiem an­
tyżydowskim posługiwała się 
na przestrzeni dziejów reak­
cja. Kierując nienawiść mas 
pracujących na Żydów, jako 
rzekomych sprawców ich nie­
szczęść I niedoli — usiłowała 
burżuazja rozładowywać rosną 
cy bunt i rewolucyjne nastroje 
mas. Na rozsianą po całym 
świecie ludność żydowską, sta­
nowiącą wszędzie mniejszość 
narodową — łatwo było i wy­
godnie burżuazyjnym rządom 
rzucać najróżniejsze oskarże­
nia, celem odwrócenia uwagi 
ludności od jedynej drogi wyj- 
ścflrz jej ciężkiej sytuacji spo 
łecznej i ekonomicznej. Reak­
cja żerowała na ciemnocie i 
przesądach mas, świadomie je 
pogłębiała, hodowała szeregi 
fumpenproletariatu. który był 
jej posłusznym narzędziem w 
wywoływaniu hec antyżydow­
skich.

Antysemityzm stanowił skła­
dową cześć programu politycz­
nego polskiej kurtuazji. Rozsie­
wanie o Żydach najbardziej 
bzdurnych historii, począwszy 
od mordowania niemowląt, na 
•dPłWledzlalnoSc! Żydów zą 
fażWedŁ aaoiocnM fiKoA*

wczasowe, dla starców, kolo 
nie letnie dla dzieci, sa­
natoria. Cóż, kiedy nie ma 
kto się tym zająć. Szkoda 
ich... PGR-y nie dbają o 
nie, część sal wykorzystuje 
się na magazyny, piętra żale 
wa woda deszczowa...

Tow. Klimek z WKPG mó 
wi, że pałaców jest wiele, 
tylko brak funduszów na 
ich zabezpieczenie. Zresztą 
wojewódzki konserwator 
twierdzi, że muszą być one 
odbudowane w odpowied­
nim stylu. — No cóż, daje- 
my adresy tym zakładom, 
które zgłaszają się do nas, 
chcąc przysłać dzieci na ko­
lonie. Ostatnio np. Politech 
nika Warszawska... My nie 
dostrzegamy możliwości wy 
korzystania ich we własnym 
zakresie...

Skonfrontujmy to ze sło­
wami pracownicy Wydzia­
łu Oświaty Prez. WRN, któ­
ra mówi — nasze dzieci w 
Domach Dziecka gnieżdżą 
się w norach. Żyią w skan 
dalicznych warunkach. Sta­
ramy się o przekazanie nam 
pałaców, ale Min. PGR, któ 
re jest Ich administratorem, 
nie zezwala na wykorzysta­
nie ich przez nc.s. Odebra­
no nam np. pałac w Osie- 
kach pow. Koszalin. Od 
dwóch lat niszczeje on,'jest 
zaniedbany...

Wydaie się konieczne, by 
Prez. WRN bardziej stanów 
czo zajęło się sprawą pała­
ców. Nie w pełni wykorzy 
stanę należy przekazywać 
tym Instytucjom, którym 
są one potrzebne i które bę 
dą się nimi właściwie opie­
kowały. Warto zastanowić 
się nad sugestiami Prez. 
PRN w Białogardzie.

J. ZELEZIK

czywszy, organizowanie pogro­
mów żydowskich — służyło na­
szej hurżuazjl jako skuteczna 
metoda rozładowywania uczuć 
nienawiści wobec klas posiada­
jących 1 rozbijania jedności kła 
sy robotniczej. Nie trzeba chy­
ba udowadniać, jak sprzeczne 
nie tylko z nauką, ale po pro­
stu zę zdrowym rozsądkiem jest 
tłumaczenie zjawisk społecznych, 
nieodłącznych od ustroju kapi­
talistycznego działalnością ży­
dów. Obok żydowskich burżu­
jów — fabrykantów I bankierów 
— po drugiej stronie barykady, 
razem z polskim proletariatem, 
cierpiał 1 walczył proletariat 
żydowski. Wspólnie z polskimi 
robotnikami i inteligentami 
prześladowani byli przez sana­
cyjne rządy Inteligenci I robot­
nicy żydowscy. Wspólnie dzie­
lili nędzę 1 bezrobocie, wspólnie 
odsiadywali wyroki w więzie­
niach i Berezle za działalność w 
KPP i wspólnie walczyli prze­
ciwko hitlerowskiej agresji o 
wolną Polskę.

Ilekroć dzisiaj odżywają an­
tysemickie nastroje, ilekroć da- 
jc się słyszeć glos z Ciemno­
grodu. że to Żydzi są sprawca 
mi takich czy innych naszych 
niepowodzeń — trzeba, by kaź 
dy zdawał sobie sprawę, że 
bez względu na to, kto takie 
„teorie" głosi, i czy tylko w 
ciemnocie mają swe źródło — 
są one wrogie socjalizmowi, 
wrogie demokracji. Stanowią 
śmiertelną groźbę dla ustroju, 
który budujemy, dla przyszło- 

‘ ści naszego narodu.
Jad nacjonalizmu, rasizmu 

w najbardziej chyba dotkliwy 
i szkodliwy sposób zatruwa 
ludzką świadomość. Ktoś, kto 
twierdzi, że obiema rękoma 
podpisuje się pod naszym pro­
gramem politycznym, a pozo- 
itawia w swym sercu miejsce 
na nfęt^ność t niechęć db ta-

Technika 
w świecie
OBRÓBKA MECHANICZNA

TRIOD PÓŁPRZEWODNIKO­
WYCH

Jednym z problemów ostat­
niej doby Jest obróbka mecha­
niczna materiałów pólprzewod 
nlkowych (np. wypllowanych z 
kryształów germanu I krzemu 
płytek), w obróbce tej chodzi 
o wycinanie małych rowków 1 
otworów w płytkach, z któ­
rych produkuje się półprze­
wodnikowe triody.

Amerykańskie zakłady „Bell 
Telephone Laboratories" oprą 
cowaly ostatnio metodę, dzię­
ki której problem powyższy 
znalazł rozwiązanie. Polega 
ona na zastosowaniu narzędzia 
tnącego w postaci rurki szkla­
nej o krawędzi tnącej średni­
cy ok. 9,05 mm.

NOWY TYP APARATU
RENTGENOWSKIEGO

Załoga zakładów „Mosrent- 
gen" w Moskwie wyproduko­
wała nowy aparat marki 
„RUP-1W", przeznaczony do 
wykrywania defektów w me­
talu o grubości do 120 mm. 
Urządzenia rentgenowskie wy­
twarzane dotychczas wykry­
wały defekty w metalu nie 
przewyższającym grubości 50 
milimetrów.

SAMOLOT ODRZUTOWY 
NA 180 MIEJSC

Wielki odrzutowy samolot 
pasażerski na 180 miejsc od­
dany zostanie w najbliższym 
czasie do użytku. Będzie to 
samolot dwupokładowy. Na 
pierwszym pokładzie rozmie­
szczone zostaną: restauracja, 
szatnia 1 pomieszczenie baga­
żowe, zaś na wyższym pokła­
dzie — 15 kabin sypialnych 
oraz 150 foteli. Każda kabina 
sypialna przewidziana Jest na 
dwie osoby. W samolocie zain­
stalowane będą urządzenia kil 
matyzacyjne.

Ten supernowoczesny I kom­
fortowo urządzony samolot wy 
posażony będzie w cztery sil­
niki odrzutowe I będzie mógł 
rozwijać szybkość ponad 500 
kilometrów na godzinę.

kich jak on ludzi pracy innej 
narodowości, innej rasy — ten 
nie może być komunistą.

Nie może nosić legitymacji 
partyjnej, uważać się za mark­
sistę — głosząc albo hołdując 
poglądom całkowicie sprzecz­
nym z marksizmem, poglądom 
reakcyjnym, antypartyjnym.

Nie można dawać wiary te­
mu. kto twierdzi, że jest za 
socjalizmem, uważa się za bu­
downiczego nowego ustroju — 
a jednocześnie sieje nienawiść 
narodową i rasową.

Nie jest człowiekiem postę­
powym ten, kto chociaż szer­
muje najbardziej postępowymi 
hasłami — w praktyce ulega 
najbardziej obskuranckim i za­
cofanym. tchnącym na mile 
średniowieczem — szowinisty­
cznym i rasistowskim nastro­
jom.

Nie możną opowiadać sle ta 
demokracją, krytykować błędy | 
przeszłości, dążyć do demokra­
tyzacji naszego życia — a rów- ' 
nocześnle hołdować antydemo­
kratycznym. hamującym umoc­
nienie prawdziwej równości 1 
swobody — poglądom. Trzeba 
nam w całej pełni docenić nie­
bezpieczeństwo. jakie może za 
grażać prawidłowemu rozwojo­
wi wielkiego proce.u demokra­
tyzacji naszego życia, powrotu 
do norm leninowskich, który zo 
stal zapoczątkowany w naszym 
kraju po III rienum I XX Zjeź­
dzie KPZR — ze strony wszel­
kich przejawów nacjonalizmu i 
szowinizmu — jeżeli w porę nie 
zostaną one rozpoznane 1 rozgro 
mlone. Nie można walczyć o de- 
mokratyzm odmawiając równych ' 
praw jakiejkolwiek części nasze­
go społeczeństwa. Każdy kto w 
ten sposób postępuje, kogo za­
ślepia nacjonalizm 1 antysemi­
tyzm — jest przeciwko demokra 
ejl, przeciwko leninowskim nor- 
nrom działania.

Huta szkła gospodarcze­
go „Szczytna" większą częśt 
produkcji przeznacza na 
eksport, który kierowany jest 
do Stanów Zjednoczonych, 
Kanady, Belgii, Danii, Indii 
Ud

W planie 5-letnim załoga 
huty przewiduje wzrost pro­
dukcji przeznaczonej na eks­
port o 205 proc. (•» stosunku 
da roku 1955).

Na zdjęciu: 16-letni rzei- 
biarz1 szkła Krystyna Szy­
mańska.

CAF — fot. Pieńkowski

»Uniwersalne kanty«
PREZES Balicki, to po­

stać zewnętrznie ra­
czej nieciekawa. Za to 

wyjątkowy intelekt. Spryt, 
fantazja, pomysł, inicjatywa. 
Cóż tam prezencja. Ważny 
intelekt. Gdzie tam jakie­
muś przystojniakowi do ta­
kich pomysłów jak Balickie­
go.

Chwileczkę cierpliwości, a 
później osądzicie sami, czy 
nie mam racji.

Biura Spółdzielni Pracy 
Usług Różnych — „Uniwer­
salna", mieszczą się w sta­
rym budynku. Gabinet pre­
zesa ubogi, jeśli nie powie­
dzieć otwarcie obskurny. Ot, 
taka sobie długa i wąska nor 
ka o brudnych ścianach. Na 
szafie wraki maszyn do pi­
sania. Wystarczy. Po co lu­
dziom drażnić oczy. Zdarzy 
się, że za wychodzącym po 
następne „pół litra" zapomną 
zamknąć drzwi na klucz, 
wejdzie jakiś robotnik i po­
wie, że prezes pracuje w 
luksusowych warunkach. 
Zaczną pisać skargi, jako, że 
ludzie są zazdrośni i tyle z 
tego pożytku. Wprawdzie do 
brzy przyjaciele z Wojewódz 
kiego Związku Spółdzielni 
Pracy powiedzą kto skargę 
napisał, a Balicki „załatwi" 
się z nim, ale to zawsze kło­
pot.

Do tego to skromnego ga- 
bineciku Balicki prosił róż­
nych ludzi. Zaszczytu dostą­
pił także Zbigniew Kulesza. 
Rozmowa była krótka, ale 
treściwa. Według relacji Ku­
leszy nastenuiaca:

Balicki do Kuleszy: — Jak 
byś dostał dzisiaj za frajer 
osiem stów, to ile mi odpa­
lisz?

Kulesza (stary pracownik 
spółdzielni, znający zwycza-

Nfe można chcieć Polski sil­
nej, suwerennej — oslabiafąc 
jednocześnie, to, co gwarantuje 
jej silę; jedność i zwartość 
naszego społeczeństwa.

Jad nacjonalizmu jest jedna 
kowo groźny, bez względu na 
to. jakie są jego przejawy, roz 
miary, i w stosunku do kogo 
występuje. Tolerancja szowi­
nizmu w jednej sprawie, w sto­
sunku do jednej grupy ludnoś­
ci lub jednego człowieka — 
kładzie piętno na całej posta­
wie szerzącego szowinizm lub 
ulegającego niti obywatela. 
Trzeba powiedzieć jasno: sta­
wia go po stronie sil wrogich 
postępowi, wrogich socjalizmo­
wi. W naszej polskiej rodzinie 
i w wielkiej rodzinie narodów 
budujących socjalizm i wal­
czących o ten ustrój nie ma 
miejsca na jakiekolwiek naro­
dowe i rasowe dyskryminacje. 
Nie ma miejsca dla szowinis­
tów i rasistów.

Gdy rolegają się glosy pod­
judzające do skłócenia we­
wnątrz naszego narodu, gdy 
ujawniają się antysemickie na­
stroje, i kiedy zachodnie radio 
i prasa w okresie toczącej się 
u nas rozprawy z błędami prze 
szlości usiłują „zagrać" na na­
szych „odrębnych" w stosun­
ku do Związku Radzieckiego 
interesacłi narodowycii — sens, 
cel tych usiłowań jest jas­
ny: Uwaga! To jest nacjona­
lizm! Wróg Nr 1 rewolucji! 
Wróg Nr 1 dążeń ludzkości do 
postępu, demokracji, socjaliz­
mu.
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śladu, albo z błyskawiczną 
szybkością docierały do rąk 
Balickiego. Skutek był ten 
sam. Raptem okazywało się, 
że dla zainteresowanego nie 
ma pracy, albo nie posiada 
wymaganych kwalifikacji.

W ten sposób oczyszczone 
spółdzielnię z różnych „roz- 
rabiaczy" 1 „wrogich ele­
mentów". Reszta wołała sie­
dzieć cicho. Natomiast rzą­
dząca i skumotrzona klika 
poczynała sobie na prawo i 
lewo.

Wspomniany już Mileckf 
był dobry, bo przepijał z 
nimi otrzymywane nagrody. 
Przeczytajcie fragment Jego 
opinii wydanej przez zarząd 
i radę nadzorczą, wysłaną do 
prokuratora.

„ ... Pracę działu postawił •• 
krótki okres swej pracy na 
właściwym poziomie, wyłapując 
niewłaściwe wystawianie kart 
pracy i co za tym idzie niewłaś 
clwe obliczanie zarobków przez 
niektórych brygadzistów. Jest 
pracownikiem zdyscyplinowa­
nym... Opinia moralno - etycz­
na bez zastrzeżeń, żadnych na­
łogów nie stwierdzono.

W życiu koleżeńskim uprzej­
my, uczciwy, cieszy się auto­
rytetem tak wśród pracowników 
partyjnych, Jak 1 bezpartyjnych, 
szczególnie wśród robotni­
ków ..."

W dwa tygodnie później „czlo 
wieka bez zastrzeżeń" Dydowicz 
w ordynarny sposób wyrzuca z 
walnego zgromadzenia. Podob­
nie robi z będącym na urlopie 
Molendą. Zebrani nie mogą pro 
testować, bo nie dopuszcza ich 
do głosu. Obecny na sali klerów 
nlk działu usług tow. Rutkow­
ski oraz towarzysze z Komitetu 
Miejskiego PZPR i Prezydium 
MRN nie usiłują nawet ukrócld 
samowoli.

Tak to w atmosferze ordy­
narnego tłumienia krytyki i 
samowoli rozegrał się przed­
ostatni akt dramatu zwons-* 
go „Uniwersalną". Fiszę 
przedostatni, bo zgromadzę-f 
nie, które miało być najwyź 
szą władzą spółdzielni było 
jej nędzną parodią. W bez­
czelny sposób zadrwiono so­
bie z uczciwości i demokra­
cji spółdzielczej. Zebranych 
członków potraktowano lak 
kukiełki, nie uważając za 
stosowne odpowiadać na ich 
pytania. Nawet bilans w for­
mie, w jakiej został przed-i 
stawiony, budzi poważne za­
strzeżenia co do jego praw­
dziwości.

Dramat trzeba skończyć. 
Ostatnim aktem musi byd. 
nadzwyczajne walne zgro-' 
madzenie, które w atmosfe-' 
rze zupełnej swobody rozli­
czy się z zarządem, rozpę­
dzi wtyczki skompromitowa-! 
nej kliki, a wszystkim człon-i 
kom przywróci wiarę w ist-^ 
nienie praworządności. No-J 
wy zarząd WZSP niewątpli-; 
wie pomoże w tym człon-* 
kom „Uniwersalnej".

WŁADYSŁAW ŁUCZAK i

najwyższy jałowiec 
W EUROPIE

W parku w Neplt koło Te­
respola, założonym przez ro­
dziców poety — Juliana Ur­
syna Niemcewicza — rośnie 
najwyższy w Europie Jałowiec. 
Drzewo to ma 13,5 m wysoko­
ści, pięknie ukształtowaną ku­
listą koronę 1 13 konarów. Ja­
łowiec ten liczący ponad 208 
lat mierzy w obwodzie u pod- 
Ińwy j,2s m.

W tym samym parku znaj­
duje się także 12-metroweJ wy 
tokodci zabytkowy bak.

Na zdjęciu: wynalazca Jacąues Hebert proponuje ten oto 
sposoo regulowania prooiemu przepełnienia w garażach.

(Fot. CAF)

je): Czy to będą uczciwie 
wypłacone pieniądze?

Balicki: Zupełnie uczciwie- 
Kulesza: Dam połowę.
Balicki: Bierz cztery stów 

ki.
Jak się później okazało, 

była to nagroda przyznana 
Kuleszy za opracowaną 
przez niego gazetkę ścienną. 
Inny myślałby cały rok i 
nie wpadłby na tak orygi­
nalny sposób zdobywania 
pieniędzy. Balicki „mo go- 
wa“ — jak mówią Ślązacy.

Mówi się u nas dużo, że 
trzeba korzystać z dobrych 
doświadczeń. Korzystali więc 
z pomysłu Balickiego czło­
nek zarządu — Dydowicz i 
przew. rady nadzorcze! — 
Kosarski.

Kosarskl, to subtelny człowiek. 
Po co miał robić z siebie płas­
kiego materialistę i ordynarnie 
wyłudzać pieniądze. Przychodził 
do pracownika i pytał, czy chce 
nagrodę. Odpowiedź twierdzą­
ca była Jednocześnie wyraże­
niem zgody na „oblanie" za­
szczytnego wyróżnienia. Pietra- 
klewlczowa nie plje, więc „od­
paliła" ćwiartkę spirytusu.

Grono „twórczo myślą­
cych" ludzi było nawet licz­
niejsze. Nieszczęście sprawi­
ło, że niektórymi z nich za­
interesował się prokurator. 
Innym udało się wejść w 
skład nowej rady nadzor­
czej.

Np. brygadzista Jaworski. Zda 
rzył się wypadek, że były kie­
rownik techniczny Mileckl skreś 
lii mu 12 tysięcy złotych z 
kart pracy wystawionych na o- 
gólną sumę 18 tys. zł. a (en nic. 
Zgodził się. Na publiczny za­
rzut, że Jest złodziejem, nie 
zareagował, mimo, że Mileckl 
proponował mu oddanie sprawy 
do sądu, skoro czuje się obra­
żonym.

Nie zareagował Jaworski, a 
za uim zarząd I rada nadzor­
cza. Rozeszło się po kościach, 
albo, Jak kto woli, zbladło w 
blasku nowych spraw.

Podczas kontroli prowadzonej 
przez rewidenta WZSP doker­
skiego zginęły karty pracy na 
sumę około 700 tys. zł. Zginęły. 
Ktoś zainteresowany tchnął w 
nie życie 1 ulotniły się z szaf. 
Rewident Clcherski zdecydował, 
a WZSP zatwierdził. Iście Sa­
lomonowe rozwiązanie sprawy. 
Odstąpiono od dalszej kontroli.

Łamali karki rewidenci, 
ludzie zaczynali na dobre 
powątpiewać w istnienie 
sprawiedliwości, inni sądzi­
li, że w spółdzielczości pra­
cy tak musi być, a Balicki 
— twórca „Uniwersalnej" z 
Jej wszystkimi przyległościa 
xni trwał na posterunku.

Trwał, bo wiedział co trze 
ba robić. Jak któremuś z pra 
cowników powinęła się no­
ga, Balicki nie poprzestawał ’ 
na przyjęciu wiadomości. U- 
służnego informatora bez 
dwuznaczników pytał, czy 
nie wie, gdzie trzeba o tym 
powiedzieć.

Cóż może zrobić Balicki, 
skoro ma takich złych ludzi 
— pytano i rozgrzeszano. Nie 
winny baranek na zewnątrz, 
sprytnie unikający rozmowy 
z przedstawicielami Komite­
tu Miejskiego i banku, na 
terenie spółdzielni poczynał I 
sobie jak niepośledni dziier- 
iymorda.

Popa był dobrym kompanem. 
Umiał wypić 1 co najważniejsze 
stracić. Ale kiedy zaczął mówić 
o niektórych niepopularnych 
sprawach, trzeba było go ostu­
dzić w zapałach.

Zostaniesz magazynierem — 
powiedziano niu. Popa wiedział, 
że oznacza to coo zł pensji, więc 
bronił się jak mógł. Przyniósł 
zaświadczenie lekarskie, że ma 
leżące serce.

Zmienili decyzję? Skąd, po co.
„W dym" pijany Balicki po­

krzykując przedstawi! Popie 
konsekwencję niezastosowania 
się do decyzji zarządu.

— Lekarzy pozamykam, a 
tobie serce wyprostuję. Bę­
dziesz taczką glinę woził.

Skarg; pracowników, kiero 
wan* do> WZSP ginęły baz



21 i 22 bm.
»Neapol - miasto 

milionerów«
w wykonaniu teatru 

szczecińskiego
W najbliższy czwartek i pią 

tek wystąpi u nas teatr szcze 
ciński. tvrn razem ze sztuką 
Eduarda de Filippo „Neapol 
— miasto milionerów". Jest to 
komedia, największego współ­
cześnie żyjącego dramaturga 
włoskiego. Akcja sztuki roz­
grywa się w Neapolu podczas 
drugiej wojny światowej.

Udział biorą: B Bieńkow­
ska. R Dańska. .1 Dracówna 
M. Godlewska. D. Kamińska, 
J. Masiejewska. S. Radulska, 
E Więckowska. Z. Chmurzyń- 
ski. J. Daszewski. M Godzisz, 
B. Janiszewski, S. Masłowski, 
S Poks, M. Rajski. A. Ząbków 
ski. A. Rittner i K. Sulkowski. 
Reżyseria Mariana Godlewskie 
go

Przedstawienia odbędą się w 
sali WDK o godz. 20

Zbiorowe zamówienia na bi 
letv zniżkowe przyjmuje „Or­
bis".

Po sesji budżetowej

Zamek nu lodzie
Na odbytej ostatnio sesji 

MRN w Koszalinie — jak 
już informowaliśmy — doko 
nano rozrachunku gospodar­
czego za rok ubiegły oraz za 
twierdzono budżet na rok 
bieżący.

W ubiegłym roku zrobiliś­
my poważny krok naprzód 
w dziedzinie zaopatrzenia 
mieszkańców w artykuły 
spożywcze i przemysłowe. 
Wzrosła ilość placówek han 
dlu uspołecznionego. Minio­
ny rok przyniósł również po 
prawę sytuacji mieszkanio­
wej. Mieszkańcy Koszalina 
otrzymali szereg izb z nowe 
go budownictwa, jak rów­
nież po remontach kapital­
nych.

Obok tych osiągnięć nie 
zdołano ustrzec się od poważ 
nych błędów, do których 
zaliczyć należy przede wszy­
stkim kolosalne w swych 
rozmiarach straty finanso­
we. Np. Koszalińskie Zakła-

Dobry start
O o,omatyeznym zespole dzie­

cięcym przy Wojewódzkim Do­
mu Kultury niewiele dotąd sły­
szeliśmy. Co prawda, jesionią 
ubiegłego roku było trochę ha­
łasu wokół bajki „Królewna 
Śnieżka", którą zespół dziecięcy 
zamierzał wystawić, ale przed­
stawienie to nie doszło do skut­
ku.

Zespół „zmontował się" po­
nownie dopiero w marcu br..

WAZNIFJSZE TELEFONY 
i adresy

Pogotowie Ratunkowe teł. 69.
Straż pożarna — tel. centrali 

823. tel. alarmowy — #8.
Pogotowie milicyjno — tele­

fon 07.
Szpital Miejski, ot. Fatata S/S, 

tel. 2218, ul. Curle-Sklodcwsklej 
— tel żS-00.

NOWA HUTA — Wtsóly chło­pak.
Seanse o rodź. 1S. 18 I to.
„Młoda Gwardia" — Kokosso* 

wo — nieczynne.
WDK — Kłamstwo .7tidvtv.
Seanse o godz. 174« ( ' ni.se.'

PROGRAM IT 
na fali 387 mtr, 

na dzień is. 6. (wtoreW 
Program dnia: 5.50, 11.30. 
Wiadomości: s.30. 8.30, 8.00. 8.J0, 

12.04, 11.00. 18.U, 71.30, 23.50.
5.05 Muz. baletowa. 5.4j Ka­

lendarz. 6.70 Mozaika muzycz­
na. Od 7.10 do 9.00 fransmisla 
programu pierwszego. 11.35 Muz. 
symf. 12.10 Prregl.-id prasy. 12.18 
Pleśni kompozytorów hiszpań­
skich 1 francuskich. 12 3(1 Mol 
tan. 13.40 Suita mołdawska. 14.10 
Muz. rozr, 15.00 Muz. rozr. 18.00 
Muz. operowa. 17.30 Na warszaw 
sklej fali. 18 00 Walce Straussa. 
18.20 „Sonata fortepianowa w 
rozwoju historycznym". 10.00 
Mtiz. 1 aktualności. 19.30 „Czy 
na Wenus jest woda" — poga­
danka. 20.00 „Kaucja" — głucho 
wlsko według sztuki H. l.uke- 
go. opracowanie t reżyseria Z. 
Hubnera. 22 00 Kronika sporto­
wa. 22.10 Piosenki radzieckie. 
22 30 „Pielgrzym urzeczony" — 
fragment powieści N. kęskowa. 
22.40 Mozart: kwartet smyczko­
wy. 23.02 Muz. rozr. i tan.

PROGRAM!
na dzień 19. «. 58 (wtorek! 
Program dnia: 8.51, 15.25.
Wiadomości: 5.05, o.oo, 7.00, 

8-00, 8.38, 16.00. 20.00, 23.00.
8.11 Muz. 5.30 Rozmaitości rol­

nicze. 6.00 Mozaika muz. 7.10 
Mol. operetkowe. 7.40 Kalćndarz. 
745 „Błękitna sztafeta". 806 
Mel. lud. 8 36 Utwory fortepia­
nowe. 9.00 „Balladynę" — 3. 
Słowackiego. 9.30 Piosenki. 10 w 
Koncert kameralny. 10 35 ..Don 
Kichot" — fragment powieści 
M. Cervantesa. 11.00 Muz. 1 ak 
tualnoścl. 1005 KPI* w walce o 
niepodległość — pogadanka A. 
Litwina. 17.00 Z życia Związku 
Radzieckiego. 18.00 Utwory 
skrzypcowe, is.jo Zagadka lite­
racka. 18.50 Odpowiadamy- słu­
chaczom. 19.00 Koncert orkie­
stry pod dyrekcją Raehonla. 
19.40 Stelfgowskl: suita lubelska. 
20.25 Koncert symf. 20.3.5 Wier­
sze poetów opolskich. 21.03 D. c. 
koncertu. 21.46 Muz.

PROGRAM EKSPOZYTURY 
POLSKIEGO RADIA 

W KOSZALINIE
Godz. 11.20-11.30 - Radiowy 

dziennik Ziemi Koszalińskiej.
Godz. 17.45—18.15 — Reportaż 

•ktualny;
Początek zawsze Jest trudny: 

Audycja z cyklu: Prawnik odpo 
Wada.

ktedy to opiekę nad nim objął 
nowy Instruktor, Kazimierz Fe­
liński. Feliński dobrze popro­
wadził zespół. Można się hvło o 
tym przekonać po obejrzeniu 
przedstawienia „Złotego Meda­
lu" Lubiemowej w Jego reży­
serii I scenografii. Premiera od­
była się w ubiegły czwartek. 
Sztuka tematycznie trafnie do­
brana (okres egzaminów kończą­
cych rok szkolny).

Bohaterowie sztuki, rodzeń­
stwo Liza I Alosza, są skrajnie 
różni. Lizę, przygotowująca się 
pitnie razem z koleżankami do 
egzaminów, drażni starszy brat, 
który stale zmienia swe zainte­
resowania. odsuwając naukę na 
drugi plan. Ich ciągłe sprzeczki 
stają się głównym konfliktem 
w sztuce.

Mali aktorzy ezuli się w swyeh 
rolach swobodnie. Trudno było­
by wlaś-wle wyróżnić poszcze- 
gólrych wykonawców. Wszyscy 
starali Sie wykazać maksimum 
swych zdolności aktorskich. 
Owszem. bylv drobne niedociąg­
nięcia. ale ogólnie można oce­
nić. że przedstawienie wypadło 
dobrze. No, a poza tym liczyć 
się trzeba 7 tym te w czasie 
premiery nie obyło się bez tre­
my. Następne przedstawienia bę 
da więc jeszcze lensze.

O tym, że podobało się ono. 
świadczy chociażby reakcja wi­
dzów! ale tych w wieku szkol­
nym, bo najmłodsi z nich — 
przedszkolaki — nudziły się 
trochę.

Sumując kilkę uwag, przy­
puszczać należy, że dramatycz­
ny zespół dziecięcy WDK wszedł 
na dobrą drogę. Oby tylko nie 
ustawał w pracy i w da!szvm 
ciągu rozwijał swe umiejętno­
ści.

Na marginesie nlesposób pomi­
nąć drobnej w zasadzie, ale 
ważnej sprawy. Na premierze 
nie było niemal że nikogo z 
władz oświatowych 1 kultural­
nych, oprócz paru nauczycieli ze 
szkół. Czvżby debiut Jednego z 
nielicznych w naszym mieście 
dramatvcznvch zespołów dziecię 
cvch nie Interesował ich w o- 
g6IeT

dy Gastronomiczne na pla­
nowane zyski w wysokości 
317 tysięcy złotych „wynra 
cowały" 719,666 strat Nie 
lepiej pracowały w ubie­
głym roku takie przedsięblor 
stwa jak MHD Artykułami 
Spożywczymi i MPGK nr 1, 
które przekroczyły straty o 
nonad 20n tysięcy złotych 
Źródłem tych strat są prze­
de wszystkim manka i ubył 
ki towarowo oraz naduży­
cia popełniane przez nie­
uczciwych pracowników. Do 
obniżenia dochodów budżeto 
wvch za rok 1965. przyczy­
niły się rót.Tiież snółdziel- 
nie pracy. Tłumaczyć to na 
leżv brakiem dobrego zao­
patrzenia oraz złą organiza­
cja pracy, na co WZSP do 
dnia dzisiejszego nie zwrócił 
dostatecznej uwagi. Koszty 
produkcji w spółdzielniach 
pracy narastają bowiem w 
dalszym ciąeu.

Wydatki bieżące za rok 
1955 kształtowały sie nastę­
pująco: na gosnodarke usno 
łecznioną vdano 12 882 326 
złotych, oświatę I ■wycho­
wanie 3 690 623 złotych, kul­
turę I sztukę 90 830 złotych, 
zaś na ochronę zdrowia i 
kulturę fizyczną 6 082 745 zł.

Niedobrze sie stało, że Wy 
dział Oświaty Prezydium 
MRN mimo wykonania bu­
dżetu w sumach ogólnych 
„zaoszczędził" na dożywia­
niu dzieci, na półkoloniach 
i wczasach łącznie 44 816 
złotych. Nie na tym powin­
na chyba polegać oszczęd­
ność.

Budżet zatwierdzony na 
rok bfeżacy przeznacza- na 
gospodarkę narodowa 
29 323 000 złotych, oświatę i 
wychowanie 4 483 400 zł, kul 
turę i sztukę 515 tys. zł oraz, 
zdrowie 9 380 500 złotych.

Poważną pozycję dochodo 
wą mają stanowić wpływy 
od spółdzielczości pracy i 
przemysłu terenourego. Włą 
czając te wnływy bezkrytycz 
nie do budżetu dokonano... 
podziału skóry na niedźwie­
dziu, który żyje jeszcze w 
lesie. Wiele spółdzielń pra­
cy I zakładóiy przemysłu te- 
renowego pracuje bowiem 
leszcze dotąd deficytowo. 
Stad wniosek, że bez rady­
kalnych zmian w gosnodar- 
ce tvch przedsiębiorstw, u- 
zyskanie zaplanowanych sum 
będzie niemożliwe. Tym 
sprawom nie poświecono, 
niestety, na sesji należytej 
uwagi. T stąd budżet jest 
do pewnego stopnia zam­
kiem zbudowanym na lo­
dzie.

Koniecznie więc należy w 
najbliższym czasie poświę­
cić sesję MRN sprawom go­

spodarki spółdzielczości pra­
cy ' przemysłu terenowego.

W przedsiębiorstwach na­
szych tkwią poważne rezer­
wy. Duży wpływ na zmniej 
szenie kosztów własnych 
produkcji, będzie miało zli­
kwidowanie w jak najkrót­
szym czasie przerostów ad­
ministracyjnych.

Jeżeli już mówimy o pla­
nowanych d . :hodach, to du­
żo ma tu do zrobienia Wy­
dział Finansowy Prezydium 
MRN, ktz w w jak najkrót­
szym czasie powinien ściąg­
nąć poważną kwotę zaległo­
ści, a co najważniejsze, zmie 
nić dotychczasowy styl swej 
pracy.

Realizując plan gospodar­
czy i budżet w roku bieżą­
cym, należy pamiętać prze­
de wszystkim o rozsądnej 
oszczędności.

Z. ŻARACH

Rekrutacja 
na Państwowy 

Kurs Bibliotekarski
Ministerstwo Kultury I Situ 

kl organizuje Państwowy Kurs 
Bibliotekarski na rok szkolny 
1156/57. Kurs prowadzony będzie 
w Jarocinie k/Poznania. roz­
pocznie się 4 września 1936 r.

Program kursu obejmuje 
przedmioty zawodowe, wykłada­
ne w państwowych liceach bi­
bliotekarskich, a mianowicie: 
naukę o kslątce 1 bibliotece, 
bibliotekarstwo, blhUorraflę, me 
todykę pracy z książka w bl 
bllotece 1 świetlicy, zagadnienia 
społeczno ‘ • polityczne oraz 
przedmioty uzupełniające (wy­
brane zagadnienia z psychologii 
1 pedagogiki, literatura I rysu­
nek zawodowy).

Na kurs przyjmowani będą 
kandydaci w wieku od 17 do 30 
lat, posiadający świadectwo 
dojrzałości uprawniające do stu 
dlów wyższych.

Kandydaci na kurs powinni 
składać podania wraz z załącz- 
nlkaml do Prezydium Wojewódz 
klej Rady Narodowej — Wydział 
Kultury w Koszalinie, do dnia 
25 czerwca.

9
•

Miejska Rada Na­
rodowa na Jednel 
z sesji podjęła u- 
chwalę o ogranicze­
niu sprzedaży na­
pojów alkoholowych 
na terenie naszego 
miasta.

W rubryce uchwa­
ły wyszczególniają­
cej punkty sprze­
daży wódki (Już na 
szym czytelnikom 
podaliśmy). brak 
jest kawiarni „Mir". 
W innej zaś rubry 
ce wyszczególniają­
cej lokale, w któ­
rych sprzedaż alko­
holu jest zakazana 
„Mir „stoi jak 
mur".

Do dnia dzisiejsze­
go półki w „Mirze" 
uginają sie pod cię­
żarem pękatych bu­
telek wiśniówki, mię 
tówkt. cacao-cholx I 
inych wyborowych I 
gatunkowych wó­
dek.

Czyżby dyrekcja 
KZG nie zrozumiała 
treści uchwały? A 
może usilnie 1 świa­
domie Chcę ją omi­
nąć?

W pierwszym wy- 
padku możemy do 
pomóc za pośred­
nictwem Wydziału 
Organizacyjnego Pre 
zydlum MRN. który 
uchwałę przedłoży 
do ponownego ,prze­
studiowania. W dru 
g:m zaś wypadku 
dopomóc może... 

lak ćmy...
... oślepione o- 

strym światłem re­
flektorów samocho­
dowych chodzą o 
zmroku ludzie po 
ul. Armii Czerwo­
nej.

Drogowi chuligani 
szczególnie upodo­
bali sobie tę ulicę. 
Jadąc tamtędy ilu­
minują Ją rzęsiście, 
nie uznając zarządzę 
nla zabraniającego 
używania reflekto- 
tów samochodowych 
w mieście.

Przydałaby się in­
gerencja „lotnej".

Może
w Koszalinie?

Do Redakcji zgło­
siła się wczoraj Ma­
rla Chroszczyńska, 
zamieszkała przy ul. 
Głowackiego lla. 
która za naszym po 
średnlctwem chcla- 
łeby odnaleźć swoje 
znajome. Ob. Chrosz 
czyńska stara się o 
rentę I do Jej o- 
trzymanla potrzebni 
sa świadkowie, pra­
cujący z nią w la­
tach 1892—1902. W 
tvm okresie Marla 
Chroszczyńska pra­
cowała w szkołach 
z Heleną Zelwlcz, 
Martą Lewicką 1 Ja­
dwigą Strzałkowską. 
Było to w miejsco­
wościach: Nadwór- 
na, Halicz 1 Tyśmie 
n<ca. . ,

Może któraś z 
nich mieszka w Ko 
szallnie, lub okoli­
cy?

Samba 
czy...

Ładnie, praw­
da? No, bo wy­
gląda to tak. jak 
by słup podtrzy 
mujący przewo­
dy elektryczne 
tańczył sambę. 
Wielu z nas jest 
niewątpliwie mi­
łośnikami tego 
tańca, ale wyda- 
je nam się, że w 
tym wypadku, to 
niezbyt bezplecz 
ne. Bo, a nuż 
słup przewróci 
się? No. a poza 
tym nie można 
powiedzieć, że­
by dodawat on 
uroku ulicy Dzier 
źyńsklego.

Z Rocznikiem Statystycznym w ręce

O pogodzie i obszarach leśnych

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od zaraz Zakład JaJ- 
czarski w Koszalinie, ul. Asnyka K^IS. Reflektujemy tylko 
na silę wykwalifikowaną z długoletnią praktyką.

K—298-0

STARSZEGO KSIĘGOWEGO ze znajomością księgowości 
według jednolitego planu kont poszukują od zaraz Poznań­
skie Zakłady Wiklinlarsko - Trzciniarskie, Rejonowy Punkt 
Skupu w Szczecinko, ul. Stalina nr 63. Podania wraz z za­
świadczeniami dotychczasowe! Pracy kierować pod wskaza­
ny adres. K—300-0

KOMUNIKAT
Lecznica dla Zwierząt w Białogardzie zawiadamia wszyst­

kich posiadaczy psów na terenie miasta Białogardu, że dnia 
20, VI. br. w godz. 8—10-tej w Lecznicy dla Zwierząt przy 
ul. Kołobrzeskiej 29, odbędą się dodatkowe szczepienia psów 
przeciwko wściekliźnie. Psy nie doprowadzone tego dnia do 
szczepienia zostaną zgładzone, a ich posiadacze ukarani 
wysokimi grzywnami. K—301-0

OGŁOSZENIA DROBNE
ZAMIENIĘ mieszkanie •>-poko. 
Jowe w Stargardzie Szczeciń­
skim na podobne w Słupsku. 
Wiadomość: Słupsk, ul. Wolnoś­
ci 29/10, Kolan. Gp—260-1
ZAMIENIĘ 3-pnkojowe mieszka­
nie z kuchnią 1 wygodami oraz 
ogrodem, garażem w Goizowie 
Wlkp. na podobne, ew. het o- 
grodu | garażu w Słupsku. Ja­
worski Stanisław Gorzów Wlkp., 
Okrzei 6. Gp—241-1

KŁYSIK Wiesława zgubiła le­
gitymacje nr 462 534 wydaną 
przez Szkolę Ogólnokszt. TPD 
w Słupsku. Gp—317-1
SETNIK Genowefa zgubiła le­
gitymację krwiodawstwa nr 
511 wydana dn. 27. I. 56 z. w 
biupsku. Gp—238-1

TUSZYŃSKI Florian zguMl po­
zwolenie kat. III a, nr 0164/48 
ora« wkładkę A wydaną prtez 
Prezydium PRN Wydz. Komun! 
kacjl szczecinek. P-,’38-1

W JEDNYM z ostatnich 
numerów „Glonu" za­
poznaliśmy naszych 

czytelników z niektórymi da­
nymi zaczerpniętymi z Rocz­
nika Statystycznego na rok 
1955 Pisaliśmy już o obsza­
rze województwa, gęstości 
zaludnienia. Podaliśmy nie­
które dane dotyczące produk­
cji przemysłowej i rolnej. 
Dziś informujemy o kilku in­
nych danych dotyczących po 
gody, obszaru leśnego itp. A 
więc... 

• • •
■ na liście największych Je­

zior w Polsce figurują dwa 
jeziora położone na terenie 
naszego województwa: Jam­
no i Gardno.

Gardno ma powierzchnię 
23 tys. hektarów. Jamno 
2290 ha. Ohudwa są bardzo 
płytkie (największa głębo­
kość 3 metry} Poziom wody 
w tych jeziorach jest niewie­
le wyższy od poziomu mo­
rza W wypadku Gardna róż 
nica wynosi 3 cm, a w wy­
padku Jamna aż... 1 cm.

• » »
-■średnia temperatura po­

wietrza w Koszalinie n> la­
tach 1881—1930 wunositn 
72°C. w roku 1954 — 
ti.^C. V latach 1881—1930 
zanotowano następujące 
skrajne temperatury; maksy 
malna plus 35,rc. minimal­
na minus 28.4°C. Do cieka­
wych wniosków można dojść 
porównując te dane z. dany­
mi dotyczącymi Szczecinka 
Szczecinek oddalony jest od 
Koszalina o około 100 kilome 
trów (biorąc pod uwagę linie 
kolejową — w linii prostej 
odległość ta jest jeszcze

mniejsza). Mimo to. klimat 
w Szczecinka jest znacznie 
łagodniejszy. Średnia tem­
peratura w roku 1954 wyno­
siła w Szczecinka 6,6°C. a 
temperatury skrajne w latach 
1881—1930 wahały się w gra 
nicach od plus 32^ do mi­
nus 25^°C.

• • •
.. odległość Koszalina od 

brzegów morza jest niewiel­

ka Tym bardziej dziwi fakt 
ze wzniesienie miasta ponad 
naziom morza wyraża się cy­
frą 46 metrów Szczecinek 
jest położony jeszcze wyżej 
{140 m).« • •

...poniższa tabela ilustruje 
iak kształtowała się tempera­
tura w Koszalinie i w Szcze 
cinku w poszczególnych mie­
siącach 1954 r.

A wtęc nalzimnlejszy Test 
luty, najcieplejszy czerwiec.

Miesiące
średnia temperatura w stopniach Celsjusza

Koszalin Szczecinek

stycześ — 3.6 — 5.1
lutv -6.7 -8.6
marzec 23 1,5
kwueciert 3 i 4.C
maj 10,5 12.2
czerwie* >6.3 17,6
lipiec 15 1 15.4
sierpień 15.7 '.5.9
wrzesień 13.2 13.4
październik 9S 8.5
listopad 3/ 2.2
grudzief 3.1 2,3

• • •
.. tylko 5 miast woiewórdz- 

iwa koszalińskiego zamiesz- 
k:r:e więcei niż 10 tys. miesz 
kańców Według szaettnko- 
wach danych przy końcu 
1954 r. Pialogard zamieszki­
wało 15.2 tys. mieszkańców. 
Koszalin — 33.8, Słupsk — 
32 3 Szczecinek — 19.6,
Walcz — 13.6 tys. fmeszkań- 
lów.

* • e

Powierzchnia leśna w woje 
wództwie wynosiła 553,7 tys. 
hektarów. Pod tym względem 
Wyprzedza nas tylko woje-

iiództwo zielonogórskie, któ 
'e ma 601 tys ha lasów.

88.2 procent powierzchni 
leśnej zajmują u nas drzewa 
iglaste (sosna, modrzew, 
świerk, iodła i dalezjal. li8 
proc, drzewa liściaste (brzo­
za. dab, jesion, klon, inwo'. 
lipa. buk. grab, olcha, topola, 
wierzba i osika).

• • •
- słupskie tramwa’e prze­

wiozła w 1954 roku 1962 tus. 
pasażerów przekuwając śred 
nlo po 392 wozolkm.

♦ a •
. na terenie województwa 

w 1954 r. było 15 hoteli po­
siadających łącznie 525 łó­
żek.

OGŁOSZENIA
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Notatki z Jugosławii (VII)

Samorząd robotniczy W zamkniętym kółku...
Dzięki programowi ułożonemu przez gospodarzy, mia­

łem możność podczas wędrówki po Jugosławii, zobaczyć 
wyraźnie jak wcielane jest w życie hasło — „industria­
lizacja kraju". Zwiedziłem kilka dużych obiektów prze­
mysłowych. Każda taka wizyta w fabryce przypominała 
jednocześnie o olbrzymich inwestycjach, wyjaśniała He 
musiał się wyrzec naród jugosłowiański — podobnie jak 
nasz — by powstały wielkie fabryki, kombinaty i huty.

ODWIEDZINY fabryk nie 
kończyły się na obejrzeniu 
hal produkcyjnych ani te* 
na ceremonii powitania I 

pożepnonla z kierownictwem OJ 
ncj fabrvkl. Ja i moi koledzy 
po przywitaniu wydobywaliśmy 
notesy i... zaczynała sle rozmo­
wa trwająca zazwyczaj kilka 
godzin.

Ilekroć rozmawialiśmy o 
decentralizacji, o systemie 
rządzenia, tylekroć nasi roz 
mówcy wtrącali: radnicki 
sawiet (rada robotnicza) de­
cyduje, uchwala, odwołuje, 
wypowiada się...

Trzeba było więc zapoz­
nać się z radami robotniczy­
mi. z zasadami, na których 
opierają one swą działal­
ność.

Krótko o powstaniu rad. 
Wspominałem w poprzednich no 
tatkach o stopniowym procesie 
decentralizacji tycia gospodar­
czego 1 społecznego, który od­
bywał sle w Jugosławii od 1*5“ 
roku. Rady robotnicze — to wła­
śnie nrodukt tego procesu. O Ile 
np. Komuna Jest podstawową 
komórką samorządowa na okre­
ślonym terytorium, to rada ro­
botnicza — w myśl założeń — 
jest głównym ogniwem w dzie­
dzinie zarządzania produkcją. Z 
chwilą, gdy rozpoczęła sie de­
centralizacja. znaczną część u- 
prawnleń posiadanych dotao 
przez centralne władze zaczęto 
przekazywać niższym organom 
władzy. Wprowadzenie dużej sa­
modzielności fabryk narzucało 
konieczność utworzenia ogniwa, 
które by czuwało nad właści­
wym wykorzystaniem upraw­
nień nadanych fabrykom przez 
konstytucje. Pisałem lut o tym. 
it nie brak w gosnodarce Jugo- 
słowlańsklel zlawtsk. które bu­
dzą niepokój. Nn. podwyżka cen. 
Są przv tym I Inne zjawiska. 
Tow. Tlto w Jednym ze swych 
przemówień wskazywał, te były 
wypadki wydawania nlenledze 
przeznaczonych na budowę nrze 
mysłowych obiektów, na wystaw 
ne 1 nie najbardziej potrzebne 
budynki. Innym razem knnowa- 
no zneranlca za cenne dewizy 
maszyny, które można bvło wy­
produkować w kraju. Transak­
cjom z zagranica — wskazywał 
tow Tlto — towarzyszą różne 
machlnacle. łapówki l»d Zano­
towano również wvnadkl świad­
czące o chęci uzyskania nrzez 
niektóre przedsiębiorstwa mono-

Z teki satyry

Zimny ogień
Gdy już prezydium jest na 

podium,
I gdy on wchodzi na 

trybunę.
Słowa przedziwną brzmią 

melodią.
A każde zdanie grzmi 

piorunem!
Pragnąłby spalić audytorium.
Głosząc tyrady swe 

odwieczne —
Cytatem olśnić chce. historią: 
— To mus!

To ważne!
To konieczne!

Gotów jest głosić nową erę, 
Gotów porzucić dzieci, żonę 
l choćby zaraz jechać 

w teren —
Gdziekolwiek: w tę lub tamtą 

stronę.
Do przodownictwa pierwszy 

stanie,
Z wad swych i z błędów chce 

się leczyć...
Lecz

Oto kończy się zebranie 
1 trzeba
Zabrać się do rzeczy

Gdzie żar?
Gdzie płomień?
Kto go zdmuchnął?
Zgasł wulkan. Koniec. Co się 

stało?
Pozostał tylko swąd l 

próchno,
Zwiotczenie, gnuśność i 

ospałość.

A przyrzeczenia jakby 
schował

W codzienną pustkę i 
martwotę.

1 tylko dwa powtarza 
słowa:

Pierwsze to: „jutro", 
Drugie: „potem".

(Wg. Massa i Czerwińskiego)

Wł. BORUKSKI

pollstyeznei pozycji na rynku, 
co ułatwiało podwytszanle c*n 
I nagromadzanie w związku z 
tvm plen!»dzv oslagąnyeh nie w 
drodze powiększania wydolności 
nracr. Tak wlec, rady robotni­
cze. które — Jak wskazują towa­
rzysze Jugosłowiańscy — sa wy­
razem pogłębienia demokracji 
snc'all«tvczne|. sa potrzebne rów 
nież dla zabezpieczenia prawi­
dłowego funkcjonowania gospo­
darki.

Radę robotniczą powołuje 
załoga w drodze wyborów 
i powierza jej zarządzanie 
fabryką na okres jednego ro 
ku. Ilość członków radv za 
leży od wielkości załogi. W 
kombinacie włókienniczym 
w Tetovo, zatrudniającym 
1 840 pracowników, r«da skła 
da się z 61 osób. Na czele 
rady stoi przewodniczący 
Istnieje przv tym zasada, iż 
przewodniczący zmienia się 
po każdych nowych wybo­
rach. Rada robotnicza wyła 
nia spośród swoich człon­
ków egzekutywą i przewod­
niczącego egzekutywy.

.Takie sa uprawnienia radv 
robotniczej? Można bv wy­
mienić wiele poszczególnych 
spraw, którymi zajmuje się 
rada. W dużym skrócie mo­
żemy to sformułować w na- 
stenujacy sposób: rada kie­
ruje danvm zakładem pra­
cy, a wiec interesuje się 
wszystkimi sprawami.

Od razu trzeba jednak 
dodać, że dyrektor posiada 
szeroki zakres uprawnień. 
Tak np. dyrektor ma prawo 
zawierania i rozwiązywania 
stosunku służbowego. Egze­
kutywa rady robotnicze, jest 
unrawniona do wydawania 
mu poleceń, choć może on 
się ni® zgodzić z egzekuty­
wą. Wówczas snór rozstrry 
ga Komuna, na terenie któ­
rej znajduje się fabryka.

Jakimi knnkr»tnvmt spraw””' 
gąimnlę »l» r-ąpkutywa nśy‘ 
Miałem możność g-noznać sir z 
FM7nvm spr^ wozdanl^m rady 
knmhlnp*” włókienniczego w
kntvw^ o<łł»vła nwkmns^rl* t»O" 
siedzeń. Dwa 
n’^n z«kł^dn 1 1een 
ltówni*t na 
omawiano tiwfp nłac. fTutaj 
ma*e wyludnienie! n** mn w .Di* 
ffmłnwH l^dn^l e^ntrplnie wsta- 
1nn«»f tarv*v. Tarvfn nłac oprócz 
rad” zatwierdzana 1est nrzaz or- 
mnlzac1* -zwitkowa i Ko»nnnnk 
Trr”k»-ntnip omawiano koc/t” 
n^ndiłkoU, i*»kn<6 towaru 1 leRO 
znrz*daA. Równie# trrv rarv c- 
^iwlano podział dochodu zakła­
du.

Mógłbym na opisie działał 
ności egzekutywy rady za­
kończyć omawianie tego pro 
blemu. Osiemnaście dni w 
Jugosławii, to okres stanów 
czo zbvt krótki dla pogłębio­
nego zbadania często skom- 
n1ikownnvch problemów hu 
downictwa socjalistycznego 
Zwłaszcza brak było czasu 
na sprawdzenie jak w prak­
tyce realizowa”” «a zasady 
teoretyczne. Mógłbym wiec 
«lrnńozvć na tvm. Lecz Czy­
telnik ma nrawo zanvtać: 
a jakie jest twoie z.dan’«. 
d-ogi autorze, o radach? 
Cóż. Musze z gó”v takie 
nytanie postawić sobie i spró 
bować odpowiedzieć na nl°. 
Odniosłem wrażenie, iż rada 
robotnicza zbliża załogę do 
snraw produkcyjnych, stwa­
rza warunki umożliwiające 
robotnikom wnłvwantę na 
rozwój danej fabryki. Ma­
ją oni możliwość gospoda­
rowania fabryką. Krótka 
kadencja rady (jeden rok) 
pozwala przy tym na wcią­
ganie snorej liczby pracow­
ników do bezpośredniego za 
rządzanla. Jest to więc w 
pewnym stopniu szkoła, w 
której robotnik uczy się my­
ślenia kategoriami społecz­
nymi, wychodzi poza swój 
indywidualny interes. War­
to dodać, że w kierunku za 
interesowania sle całokształ­
tem zagadnień fabryki, pcha 
go również bezpośredni u- 
dział w podziale rocznego do 
chodu. Trzeba jednocześnie 
podkreślić, że zakres dzia­
łalności organizacji związ­
kowej 1 partyjnej jest w 
tych warunkach znacznie

zwężony w porównaniu np. 
z rolą organizacji partyj­
nej 1 zadaniami rady zakła­
dowej w naszych fabry­
kach.

Wspomniałem o możliwo­
ściach, Jakie stwarza rada 
robotnicza. Wiadomo Jed­
nak. żo możliwość trzeba 
przekształcić w rzeczywi­
stość.

Rzeczywistość zaś. to stale 
leszcze okres ekspervmental 
ny, jednak eksperymental­
ny w tvm sensie, że wysiłek 
komunistów jugosłowiań­
skich skierowany jest na 
ulepszenie systemu. O tvm 
nie wolno zapominać, bada­
jąc różne dziedziny życia 
Jugosławii, a więc I samo­
rząd robotniczy w fabryce. 
Na marginesie Jednej roz­
mowy o działalności radv 
z przedstawicielami fabryki 
odnotowałom w notesie u- 
wage- „Czv dyrektor nie 
przytłacza swoia indywidual 
nością 1 szerokimi upraw­
nieniami przewodniczącego 
rady?" Sprawdzałem potem 
tę uwagę w kolejnych spot- 
kaniach. Spotykałem cza­
sem dyrektora, który w roz 
mow'e dał sie poznać jako 
świetny fachowiec, mający — 
jak to się zwykło mówić — 
wszystkie sprawy fabryki w 
jednym palcu. A przewodni­
czący rady — młodv robot­
nik. Kto z tych dwóch le­
piej orientuje "!ę w produk­
cji, w całej działalności fa­
bryki? Nie trudno odpowie­
dzieć.

Doszedłem do wnfn.kn. Iż w 
praktyce Btnleje niebezpieczeń­
stwo usunięcia przez dyrektora 
rady robotniczej w cień. Zwła­
szcza tam. udzie są młode zało­
gi. składające sle nn. z ludzi, 
którzy Jeszcze wczoral byli chło­
pami. I nrzyznalę całkowicie ra­
cie towarzyszowi z huty donica, 
który odpowiadając na mole nv 
tanie rawi-rąlacę te rozważania, 
odpowiedział ml: — Rady robot­
nicze mocą tylko wtedy wyko­
nywać swe zadania. Jeśli Istnie­
je odpowiedni noriom polityczny 
I fachowy robotników.

Młoda jugosłowiańska kla­
sa robotnicza musi przejść 
jeszcze niejedno doświadczę 
nie, bv mogła w pełni rea­
lizować zasadę samorządu 
robotniczego...

Tyle, drogi Czytelniku, o 
radach 1 o moich wraże­
niach w Jugosławii. W trak 
cie ich pisania otrzymałem 
wiele pyt; i dotyczących 
spraw mniei lub bardziej 
szczegółowych. Najważniej­
szym z nich poświęcę następ 
ne notatki.

M. RAKOWSKI

Córce Marzennle 1 tysiącom 
jej rówieśników, którzy w pol­
skim Szczecinie urodzili się, 
lub wychowywali — tych kilka 
obrazów z przeszłości Pomorza 
zachodniego — poświęca

AUTOR

ROZDZIAŁ PIERWSZY

Konie z trudem wdrapały się na stro­
my stok wzgórza i przystanęły. Wtedy 
rotmistrz podjechał do księcia:

— Tam już Pomorze, wasza książęca 
mość! Wskazał opancerzoną dłonią kra­
niec jeziora, które przygniotło puszcze bu­
kową, jak brzeszczot przygniata trawę, 
gdy ramię nim nie władnie. Powierzch­
nia wodv skrzyła sle w słońcu niby naj­
przedniejsza stal, musiell oczy zmrużyć, 
Bogusławowi zdawało się, że tylko pa­
trzeć, a blask ów przeleje się przez brzegi 
I zapali gęstwę.

— Orszaku nie widać — powiedział 
rotmistrz z troską w głosie, niepokoił się, 
że trzeba bedzie dłużej ponasać na bez­
ludnej granicy, a to nie bardzo mu się 
uśmiechało. Przyzwyczajony w człuchow- 
skim zamku do wygód, nie ruszyłby sle 
noża mury gdybv nie wyraźny rozkaz kró­
la. W drodze milczał jakbv napił się za­
prawionego goryczą piwa I tylko od cza­
su do czasu rzucał na księcia niechętne 
spojrzenie. „Ze też książątku akurat przez 
Człuchów droga wypadła". Gdy ttiż po 
wyjeźdzle zatrzymali się na chwilę I Bo­
gusław, wskazując masywne wieże zamku, 
rzekł: „Podziwu godna warownia" — 
rotmistrz nie pominął okazji, aby wyłado­
wać zły humor. Zaczął opisywać, jak to

przed jedenastu laty Pomorzanie pod ko­
mendą Szysowickiego, w wozach z towa­
rem ukryci — do zamku się wdarli, pol­
ską załogę powiązali jak stado baranów I 
zaczęli urągać Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej. A wszystko za poduszczeniem 
księcia Henryka Słupskiego...

Bogusław tak był pochłonięty myślami. 
ie co dziesiąte słowo zaledwie dochodziło 
jego świadomości. Usłyszawszy Imię ojca, 
wstrząsnął się z bólu. Jeszcze nie mógł 
uwierzyć, jeszcze kołowały mu pod czasz­
ką pierwsze słowa listu matki: „Książę, 
pan nasz miłościwy, olciec twój — oddał 
ducha Najwyższemu. Wracał do kraju, na 
polskiej granicy czekać cię hedzie orszak 
zaufanych ludzi..." Pędził wi»c od Krako­
wa sił nie szczędząc, zalezdnvm rzucał 
hojnie złoto, aby najśmiglelsze wierzchow­
ce dawali, lub mieczem przed oczami bły­
skał, gdy I złoto nie nomagało. Świta, któ­
rą mu przydał Kazimierz Jagiellończyk, 
zawróciła, noznsławiona daleko w tyle 
nrzez wnół oszalałego z bólu ksi»cia. 
Wpadi do Człuchowa na białym od niany 
rumaku, k*óry mało nie roztratował straże 
i wrzasnął:

— Konia!
Rotmistrz w odpowiedzi nodał mu gar­

niec wina. kMre nrzybyły wlał sobie dusz­
kiem w gardziel. Pntem porwanymi zda­
niami przedstawił sle I zażadal roty Jezd­
nych: nad nnmorska crranlca wMczv sle le­
szcze wciąż brandenburskie żołdarżwn Ale 
rotmistrz zasłonił sle rozkazem nak1e’skie- 
go kasztelana j nie miał zamiaru wkładać 
zbroi w taki upał Dopiero odręczne pis­
mo króla, które Bogusław podsunął mu

pod nos obmacując Jednocześnie z pasją 
uchwyt miecza — przełamało jego niezde­
cydowanie. I oto są na granicy. Tam, za 
skrajem puszczy, zaczyna się rodzinna 
ziemia...

— Nie będę czekał. Jadę sam! — zde­
cydował się nagle książę.

— Wasza książęcą mość, dwie godziny 
drogi stąd już Miastko, gdzie na pewno 
orszak czeka — pośpiesznie mówił rot­
mistrz uradowany z takiego obrotu spra­
wy. — Stamtąd droga na Polanów, Sław­
no...

— Znam swój kraj! — przerwał mu w 
pół zdania Bogusław. — Dzięki wam za 
ochronę, rotmistrzu. Da Bóg, spotkamy 
się jeszcze i dla odmiany ja będą mógł 
was winem ugościć.

Uderzył konia ostrogami i ruszył ku 
ciemnozielone) zbitej gęstwie. Powiało 
chłodem. Wierzchowiec zastrzygł nieuf­
nie uszami i, ostrożnie wymijając wykroty 
I zwalone pnie, zaczał szukać drogi. On­
giś. w czasie wolen krzyżackich, tedv pę­
dził) posłowie książąt słupskich do Polski 
i ciągnęli poznańscy kupcy na Koszalin 
i Słupsk. Ale wn|ny wygnały osledłąl«- 
cvch sie wzdłuż oranicy i puszcza wdarła 
sle na nowrót w karczowiska. Kupcy przę­
sła'! odwiedzać te okolice w obawie przed 
podjazdami Brandenburczyków, którzv z 
Nowe i Marchii robili zbójeckie wypady: 
załogi nolskich zamków pogranicznych też 
skore były do mlecza węsząc w każdym 
ukrytego soiusznika to Pomorzan, to Krzy­
żaków, to Brandenburczyków. Ziemię ob­
jęła we władanie nuszcza — żarłoczna, 
nieustępliwa. Młode pędy buków, grabów 
I dębów pokryły pola, obsiadły ruiny ludz­
kich sadyb, przegrodziły drogi. Jeszcze 
zaszyci gdzieniegdzie w gęstwinie siedzie­
li drwale, bartnicy, smolarze, latami z bo­
ru nie wychodząc, nie nomnl co sle na 
świecie dzieje; ale 1 oni coraz częściej 
przenosili 'le w Indnłejsze okolice, ku zie­
mi sławneńsklej i bytówskiej.

(c. d. n.)

Koszaliński sport nie 
może, niestety, poszczy 
cić się wysokim pozio­

mem wyczynu. Nie mamy 
ani jednej drużyny w ekstra­
klasie. Tylko piłkarze weszli 
do III ligi. Gwoli sprawiedli­
wości trzeba jednak dodać, 
że zawdzięczają to nie umie­
jętnościom, ale... reorganiza­
cji systemu rozgrywek mi­
strzowskich.

Byłoby dobrze, gdybyśmy cho­
ciaż mogli mówić o znaczniej­
szym umasowlenlu naszego ru­
chu sportowego. Niestety 1 pod 
tym względem pozostajemy w 
tyle za Innymi okręgami. Nie 
ma się zresztą czemu dziwić. Bo 
jeśli na bazie masowości rośnie 
sport wyczynowy, to i w od­
wrotnej kolejności występuje 
identyczna współzależność.

CZYŻBY BŁĘDNE KOŁO?
Ano, tak. Przynajmniej o- 

becnie tkwimy w zamknię­
tym kółku. Zmiana sytuacji 
zależy jednak tylko od nas 
samych, od aktywu etatowe­
go i społecznego.

Jak mamy zresztą mówić 
o masowości, jeśli nasz ruch 
sportowy roz.wija się zbyt 
jednostronnie? Jak mówić o 
popularyzacji sportu wśród 
kobiet wiejskich, jeśli więk­
szość LZS-ów bazuje na pił­
ce nożnej? Jakim „cudem" 
działacze kół zamierzają u- 
masowić sport wśród star­
szych, jeśli całą swoją ener-

Z błyskawicznego 
turnieju 

szachowego
W niedzielę 17 

czerwca w sa­
li koszalińskiego 
WDK został roze­
grany wojewódz­
ki turniej bły­
skawiczny w sza­
chach. Zawody 
zgromadziły 34 
zawodników z te 
renu całego wo­
jewództwa. — W 
wyniku elimina­
cji do rozgrywek 

finałowych zakwalifikowało się 
16 zawodników. Finał przy­
niósł sukces reprezentantom 
słupskiego Kolejarza. Zajęli oni 
bowiem 6 czołowych miejsc. 
Najlepszym spoza Słupska oka­
zał się kolejarz ze Szczecinka — 
Maszkowski, który zajął siódme 
miejsce.

A oto jak ukształtowała się 
czołówka: 1. Wyszatyckl. 2. Wt- 
smont. s. Semenluk. 4. Luty. 
5. Gregorczyk. 6. Konopko.

Zdobywcy trzech pierwszych 
miejsc otrzymali dyplomy. Po­
nadto 7 najlepszych szachistów 
wyróżniono nagrodami.

Na uznanie zasługuje dobra 
organizacja Imprezy, spoczywa­
jąca w rekach działaczy sekcji 
szachów WKKF.

St. B.

gię, fundusze i czas poświę­
cają jednej dyscyplinie spor­
tu?

I ciekawe, te przy wielkiej 
pracy nad piłką nożną, dyscy­
plina ta ostatnio nie tylko nie 
zyskuje nowych zwolenników, 
■nie na meczach widzimy mniej 
kibiców niż w poprzednich la­
tach. Ludziom „przejadła się" 
piłka nożna, podobnie jak siat­
kówka, która do niedawna była 
..podpora sezonów". Coraz cze- 
ściei sympatycy sportu domaga­
ją się atrakcyjnych zawodów w 
lekkoatletyce, kolarstwie I in­
nych dyscyplinach sportu. Na 
poparcie tego stwierdzenia przy 
pomnę, te wyścigi uliczne gro­
madzą zazwyczaj wiece! ludzi 
wzdłuż trasy niż najbardziej In­
teresujące spotkanie piłkarskie. 
A Ile listów z zapytaniami o- 
trzvmvwal1śmv bodai że dwa la­
ta temu, kiedy to WKKF „za­
palił się" do popularyzacji ho­
keja na trawie? Czytelnicy in­
teresowali się losami kursu dla 
sędziów, pytali o termin pierw­
szego meczu, o przepisy gry itp.

Niewątpliwie, gdyby Jakieś 
zrzeszenie zainteresowało się 
bliżej hokejem na trawie, to 
chętnych do gry czy też do 
oglądania spotkań nie trzeba 
by szukać.

Wielkie plany wokół hoke­
ja szybko spaliły na panew­
ce. Drogi sport — orzekli 
zgodnie działacze — wraca­
jąc do piłki nożnej, boksu i 
siatkówki.

PRZEDSTAWIAMY 
DRUGIEGO KANDYDATA

Piłką ręczna. Ani droga, 
ani trudna do nauczenia, a 
swymi walorami nie ustępu­
je chyba żadnej innej dyscy­
plinie. Jest więc atrakcyjna, 
szybka, rozwija organizm itp. 
Słowem, można by, ale...

Co robi sekcja WKKF, co 
robią nauczyciele wf w szko­
łach, działacze zrzeszeń?

Po prostu zręcznie zmie­
niają temat, gdy o tym mo­
wa. Sekcja piłki, ręcznej 
WKKF istnieje tylko na pa­
pierze i nie próbuje nawet 
rozwinąć swojej działalności.

Podobnie jpst z wieloma in­
nymi dyscyplinami. Skazuje się 
więc ludzi na oglądanie kopa­
niny, brzydkich często walk nie 
doszkolonych bokserów, „mi- 
strzowsklch" rozgrywek siatka­
rzy 1 koszykarzy. I kropka. I 
nikt się jakoś nie martwi, że w 
zakładowych kołach sportowych, 
w SKS-ach 1 I.ZS-ach jedno­
stronna praca odstrasza młodzież 
1 starszych, że nie gamą się do 
sportu dziewczęta. Przecież jeśli 
sport nie jest kasowy, to stawia 
się nad nim krzyżyk.

trochę o inicjatywie
Błędem byłoby negować 

trudności finansowe zrzeszeń 
i pomijać tę kwestię w pla­
nach pracy poszczególnych 
ogniw sportowych. Ale trud­
no uwierzyć, aby zrzeszenia 
nie mogły tu i ówdzie zakła­
dać nowych sekcji.

Weżmy dla przykładu ustee- 
klego Kolejarza. Tam umieli wy 
korzystać lokalne warunki tere­
nowe, obecność wielkiego miłoś­
nika sportów wodnych — Wag­
nera. Stworzono sekcję wioślar­
ską, która ma przed sobą na­
prawdę poważne perspektywy 
rozwoju. Rzecz jasna, kolejarze 
nie będą przy każdym kole za­
kładali sekcji wioślarskich, ale 
myślą już o sekcji w Darłowie 
czy Kołobrzegu. W Słupsku na­
tomiast, gdzie zwłaszcza pocz­
towcy interesują się kolarstwem, 
założono sekcję, przez co koło 
stworzyło dla swych członków 
większe możliwości uprawiania 
sportu kolarskiego.

I takich przykładów zna­
lazłoby się więcej, gdyby... 
nasz aktyw sportowy wyka­
zywał więcej inicjatywy, a 
poszczególne instancje spor­
towe pomagały działaczom w 
codziennej pracy.

Olimpiada 
jeździecka 

zakończona
Wobec 15 tys. widzów na­

stąpiło w niedzielę 15 bm. 
na stadionie Bislet w Sztok­
holmie zakończenie jeździe­
ckich igrzysk olimpijskich. 
W loży honorowej obecny 
był król Szwecji Gustaw VI 
Adolf.

Ostatnią konkurencją 
igrzysk był Puchar Naro­
dów.

Złoty medal w tej konku­
rencji zdobył Niemiec Win­
kler na koniu „Hallo", uzy­
skując 4 pkt. karne. Drugim 
i trzęcim miejscem podzieli 
li się bracia R. i P. d‘Inzeo 
(Włochy), mając po 11 pkt. 
karnych. Czwarty był Nie­
miec Piedeman, a piąty An­
glik White. Mistrz olimpij­
ski z Helsinek — Francuz 
d‘Oriola na koniu „Voluet- 
te“ zajął dopiero szóste miej 
sce.

W punktacji zespołowej 
złoty medal zdobyli Niemcy 
— 40 pkt. przed Włochami 
— 66 pkt. i Anglią — 69 pkt.

O godz. 20.30 na stadionie 
Bislet zgasł znicz olimpij­
ski.

Znowu rekord 
Polski

Znajdujący się w świe­
tnej formie Rut ustanowił 
w niedzielę 17 bm. nowy 
rekord Polski w rzucie 
miotem — 61,21 m. Zwy­
cięzcą konkurencji został 
Kriwonosow — 63 m.


